
NUMER 214

BIURO REDAKCJI:

K r a k o w sk ie -P rz e d m ie śc ie  

N r. 4 1 5 .
A wykuły nadsyłane do zamieszczenia w Dzienniku nie 

' zwracają się.

Pismo Urzędowe, Poli
P r e n H n i r r n t a  n  n  » r n i a n 1 e i

łtooznio Its. 8.— Półrocznie 1U. 4.— Kwartalnie Rs. 2. 
Miesięcznie kop. bt. Nr. pojedynczy kop. 5.

t , Września 1863 r.

PRENUMERATA:

w B i u r z e  R e d a k c j i  
Nr. 415.

Ora? na wszystkich Stacjach Pocztowych w Cesarstwie 
i Królestwie

Poniedziałek, 21 Września 1863. Prenumerata na Pronlnryli
Rocznie Rs. 9 k. 20. — Półrocznie 4 k. 60 .-K w a rta ln ie  2 k. 30. 

Za przesyłkę w kopertach Kwartalnie Its. 1.

SPIS rtZUOZY.

GZty&G UKZtyDOAA. —  Wiadomości 
z Królestwa i Cesarstwa.

NIEUKA ty JJO W A — Wiiidomoś 
niczue.

Wiadomości rozmaite.
Wiadomości literackie.

urzędowe

za cra-

1. Aleksandrowi Augustowi Perier i wspólnikowi 
jego Antoniemu Ludwikowi Possoz,na wprowadzenie 
do Królestwa Polskiego wynalezionego przez nich 
udoskonalenia w fabrykacji cukru z buraków,— list 
przyznania obowiązujący do dnia 6 (1 8 ) Lipca 
1872 roku.

j 2. Melchjorowi Nolden, na wprowadzenie do 
t, , . . , . . , _  , „  ! Królestwa Polskiego wynalazku jego machiny do

ys us otjczny < zia an Dyrekcji Edukacyjnej obłuskiwania wszelkiego gatunku zboża,— list przy- 
Narodowej, następnie Komisji Rządowej W y- znania mającv trwać do dnia 6 (18 ) Listopada 1866 
znan i  Oświecenia Publicznego, przez dzie- j  r o k u .
sięodoletni przeciąg czasu od początku roku i 3 . Piotrowi Garvie, na wynaleziony przez niego 

o onca roku 1821. Wiadomości hi- ; aparat do szlichtowania osnow y, zastosowany do 
s orj czne o za - adacli naukowych z tejże epoki j  warsztatu tkackiego mechanicznego,— list przyzna-

mienie, jest nader dotkliwą.— Prezes W ierniew icz. 
N aczelnik Kancelarji Słom ińskt.

(dokończenie).
Teatr.

- Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
Ol wieszczenia.

RZECZY STAROŻYTNICZE.— Opis starożytno­
ści znajdujących się w Królestwie Polskiem  
(ciąg dalszy).

CZĘSC U R Z Ę D O W A

ma mający trwać do dnia 22 Lutego (6 Marca) 
1873 roku.

4. Janowi Jerzemu Schaeffer, na suszarnię 
słodu nowej konstrukcji, jego pomysłu, — list przy­
znania, mający trwać do dnia 5 (1 7 )  Kwietnia 
1868 roku.

5. Józefowi Spornemu, na żelazka do prasowa- 
I nia nowej konstrukcji jego pomysłu, i piecyk ule

pszonej budowy pod względem oszczędności pali- 
, wa, czyli na nowy przyrząd do prasowania domo- 
! wego,— list przyznania, mający służyć do dnia 14 
j (2 6 )  Maja 1868 roku.
i Przytem Komisja Rządowa ostrzega wymienione 
! wyżej osoby, że jeżeli stosownie do artykułu 15 
postanowienia Rady Administracyjnej Królestwa 

| z d. 8 (2 0 )  Lipca 1837 roku, nie złożą dowodów
CZA, JNASTĘPCY iron u , Jenerał Adjutant i wprowadzenia w wykonanie swoich wynalazków
Hr. Berg, p. o. Nam iestnika K rólestw a, | w czasie oznaczonym udzielonemi im listami przy
przyjmować raczył w Zamku K rólew - | znan'a, w takim razie listy te zostaną ogłoszone za

* * —  — - ! upadłe. — w Warszawie dnia 2 (1 4 ) Września
1863 r. — Dyrektor W ydziału Przemysłu i Kun­
sztów, Radca Stanu Łuszczewski. — Naczelnik Sek­
cji Arcimowicz.

W  dniu 20 l> 111., z powodu Urodzin
J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i , W i e l ­
k i e g o  K s i ę c i a  M i k o ł a j a  A l e x a n d r o w i -

skim powinszowania W yższego D ucho- 
wieństwa wszelkich wyznań,Rady Sta­
nu, Rady Administracyjnej, Składu Szko­
ły  Głównej, K onsulów Zagranicznych, 
Jenerałów, U rzędników 6ciu pierwszych  
klas, Sztab i Ober-oficerów, oraz U rzę­
dników Dworskich.

W ieczorem  gm achy rządowe i miej­
skie illuminowane były.

D uia onegdajszego o godzinie szóstej po po­
łudniu , kiedy JW . pełniący obowiązki Na­
m iestnika i Głównodowodzącego, Jenerał-Ad- 
jutaut Hrabia Berg, raczył przejeżdżać N o­
wym  Światem  od Belwederu ku Zamkowi 
K rólewskiem u, otwartym powozem, z zw y­
kłym  konwojem, składającym się z oficera 
i ośmiu kubańskich kozaków, z połączonych 
doinow H r a b i e g o  Z a m o j s k i e g o  Nr. 1 2 4 5 a  i 
1245b, d a n y  był strzał z ręcznej b ro n i  i r z u ­
cono kilka bomb Orsiniego, a potem mię- 
szaniiię palną w naczyniu. Kulami i odła­
mami bomb, które popękały, przebite zostało 
palto JW . Jenerał Adjutanta Hrabiego B er­
ga, raniony został kozak i oba dyszlowe i 
siedm kozackich koni.

Połączone domy zaraz zostały otoczone, 
m ieszkańcy z nich wyprowadzeni, mężczyźni 
aresztowani, a meble po wyrzuceniu onych 
spalone. Znalezienie u niektórych m ieszkań­
ców rzeczy upakowanych, naprowadza na 
domysł, że ciż byli uprzedzeni o mającym  
się spełnić powyższym  zamachu. D om y po­
m iecione przeszły na zawsze pod zarząd wła­
dzy wojskowej.

Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych. —  
Podaje do publicznej wiadomości, że poczynając 
od d. 6 (18 ) Lipca 1862 r., udzielone zostały 
prze? Radę Administracyjną Królestwa Polskiego 
listy przyznania wynalazków następujące:

Dyrekcja U bezpieczał.— Podaje do powszechnej 
wiadomości, że pobór składki od ubezpieczenia 
zabudowań po miastach i wsiach rozpocznie się 
z dniem 1 Października r. b. we wszystkich Kasach 
Powiatowych, a nawet w zastępstwie tych, dla do­
godności stowarzyszonych, składki w Kasie Głównęj 
Ubezpieczeń przyjmowane będą.

W  tjm że samym terminie składka od zabudo­
wań miasta stołecznego Warszawy, pobieraną bę­
dzie przez Kasę Dochodów Skarbowych, przy M a­
gistracie tegoż miasta ustanowioną.

Rozpisana składka na ratę Październikową r. b. 
pobierać się będzie w tej samej wysokości co i 
w latach poprzednich i wynosi ona tyle kopiejek, 
ile ostatni wykaz ubezpieczenia przez Dyrekcję za­
twierdzony obejmuje jedności składkowych;— opła­
cenie tej składki w ciągu miesiąca Października 
r. b. nastąpić winno, a obok niej wszelkie zalćgle 
składki z rat poprzednich, jak niemniej składkę od 
zabudowań w r. 1862 do ubezpieczenia podanych, 
podobnież już do poboru przekazaną, uiścić na­
leży.

Przy tern Dyrekcja znajduje potrzebę zwrócić 
uwagę ubezpieczonych, że ponieważ fundusz zbie­
rany ze składek od pojedyńczyeh koutrybuentów  
służy na pokrycie strat z pogorzeli wynikających, 
zatem od regularnego uiszczania tychże składek, 
zależy możność zaspokojenia bezzwłocznie nale­
żności pogorzelowych, zwłaszcza, że Dyrekcja aby 
nie pi zeciążać ubezpieczonych znacznemi składka­
mi, nie zbiera kapitału zapasowego, ale o tyle tyl­
ko dopełnia rozpisy, o ile jest kóuieczuie potrze­
bny fundusz na opłacenie bieżących wydatków.

Opóźnienie w opłacie składki, opóźnić musi dla 
braku gotowizny i wypłaty wynagrodzeń za pogo- 
rzele, tern samem więc kontrybuenei dopuszczający 
zaległości, stają się powodem zwłoki w odbiorze 
rzeczonych wynagrodzeń, która dla poszkodowa- 

j nych zwykle utrącających przez pogorzel całe swe

imiennej rs.

Dyrekcja Główna Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego. — Podaje do powszechnej wiadomości, 
że w dniu 16 (2 8 )  Września r. b. o godzinie 1 lej 
z rana, w dziedzińcu gmachu Władz Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego, przy ulicy Mazowieckiej 
położonym, w obecności delegSąj,vanych Członków 
obu Komitetów i Dyrekcji Głównej Towarzystw»a 
Kredytowego Ziemskiego, dopełnionem zostanie 
spalenie Listów Zastawnych i Kuponów wycofa­
nych z obiegu w 1 półroczu 1863 r., a mianowicie:

1) Listów Zastawnych wartości 
1 ,154 ,625 .

2) Kuponów przy tychże na rsr. 235 ,113  
kop. 60.

3. Kuponów płatnych z ubiegłych półroczy na 
rs. 9 5 1 ,503  k. 40. Tymcz. p. 0 . Prezesa, Radca 
Kolegjaluy Trzetrzewiński.— Pisarz, Asesor Kole- 
gjalny Brzozowski.

/, Petersburga, 16 Września.

Przez Najwyższe dyplomy z d. 30 sierpnia(v. s.), 
Najmiłościwiej mianowani zostali kawalerami o r-
derów: ś w. A n n y 1 - e j  k a s y ,  rzeczywiści 
radcowie stanu: członek rady Namiestnika Kau- 
kazkiego Sm itten  i tyftjski gnbernator cywilny 
Orłowski-, św- S t a n i s ł a w a  l e j  k l a s y ,  
rzeczywisty radca stanu stawropolski gubernator 
cywilny Paszczenko.

Przez Najwyższy rozkaz z d. 30 sierpnia (v. s.), 
mianowani zostali: opiekundipnorowy, zasiadający 
w Moskiewskiej radzie opieki, zarządzający tam­
tejszym domem wdów i częścią naukową w szkole 
orderu św. Katarzyny i Aleksandrowskiej, senator, 
rzeczywisty tajny radca Łobanow Rostowski, — 
wielkim mistrzem Dworu J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  

pozostawieniem przy zajmowanych urzędach; 
pełniący obowiązki wileńskiego gubernatora cywil­
nego, rzeczywisty radca stanu Paniutyn, radcowie 
dworu: samarski gubernialny marszałek szlachty 
Obuchów i pełniący opo wiązki kurskiego wice-gu­
bernatora książę Meszczerski, szambelauami Dworu 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i .

WIADOMOŚĆ ZAGRANICZNE.
»K«ilne a|tran osdanle.

Według- wiadomości z Trjestu, deputacja 
m eksykańska, k tóra-w  bieżącym tygodniu 
przybędzie do Miramare, otrzyma odarcyksię- 
cia Maksymiliana odpowiedź przychylną życze­
niom tak jej jak i ludu meksykańskiego. Paryz- 
ki korespondent Morning-Postu zwraca uwagę 
na pytanie, co uczyni teraz rząd waszyngtoń­
ski. P . Dayton bezwątpieuia naradzał się z p. 
Drouyn de Lhuys i zawiadomił gabinet pół- 
■uocno-amerykański o zamiarach Cesarza N a­
poleona, a mianowicie o wybraniu na tron 
m eksykański arcyksięcia M aksymiliana i po­
zostawieniu przez pewien czas załogi francuz- 
kioj w M eksyku. Francja miała udzielić rzą­
dowi waszyngtońskiemu mniej więcej nastę­
pujące objaśnienie: Francja nie zamierza wca­
le zająć dla siebie jakiejkolwiek części lądu 
amerykańskiego, lecz tylko uorganizować sta­
łym i trwały rząd czysto m eksykański. Cały 
świat z tego skorzysta, a dla przeprowadze­
nia sw ego planu, Francja żąda współudziału 
Am eryki, Anglji i Hiszpanji. Podobueż o b - !

jaśnienia, według wspotnnionege korespon­
denta, m iały być udzielone wszystkim  po­
słom zagranicznym. Gabinet waszyngtoński 
na to miał oświadczyć, żon ie  chce aby na lą­
dzie meksykańskim  był ustanowiony gdzie­
kolwiek jaki rząd przemocą i intrygami, a 
spokojnie będzie się przypatrywał biegowi 
wypadków w M eksyku. Ztąd korespondent 
ten wnosi, że Stany Zjednoczone nie będą 
stawiać przeszkód planom francuzkim. J e ­
dnakże z lakiem optym istycznym  zapatrywa­
niem się na rzeczy, zostaje w pewnej sprze­
czności okólnik gabinetu waszyngtońskiego 
z 3 marca 1862 roku, w którym je.it pow ie­
dziane, że urządzenie monarchji w M eksyku  
w obec flot i wojsk zagranicznych nie przed­
stawia rękojmi trwałości, że niepewność tro­
nu byłaby jeszcze większa, gdyby takowy za­
jął zagraniczny książę i że w takim wrypadku 
nowo wzniesiony tron wkrótce by został oba- 

jeżeli go nie będą podtrzym ywały mo­
carstwa, które w ten sposób m usiałyby za­
chowywać stałą zbrojną interwencją, będącą 
w sprzeczności z amerykańskiemi interesami. 
W  końcu okólnik ten wspominał, że chara­
kterystycznym  rysem rozwoju Am eryki od 
początku bieżącego stulecia, jest zupełne w y­
swobodzenie się z pod kontroli Europy.

Dzienniki wiedeńskie zaprzeczają pogło­
skom podawanym przez korespondeutów  
z Paryża, według których, to ks. M etternich 
miał zostać odwołany, to znów m iał zająć 
miejsce hr. Rechberga. Dzienniki te utrzy­
mują, że ks. M etternich wyjechał jak zw ykle  
na urlop, po upływie którego powróci na 
sw e stanowisko.

Dekret co do cofnięcia exequatur wszystkim  
konsulom papiezkim w Królestwie W łoskiem  
jeszcze nie został podpisany, na radzie bo­
wiem gabinetowej zwrócono uwagę, że śro­
dek ten byłby bardzo szkodliwym  dla in te­
resów obywateli, tak rzymskich jak i wło­
skich. Obok tego gabinet paryz ki miał za­
wiadomić, że nie zbyt mile by widział takie 
rozszerzanie przepaści pomiędzy W łochami 
a Stolicą A postolską. Podobno zatem ogra­
niczą się tylko na cofnięciu exequatur tyn\ kon­
sulom papiezkim, którzy nie są włoskimi 
poddanymi.

Część duchowieństwa neapolitańśkiogo, 
już odpowiedziała przychylnie na okólnik  
ministra P isanellego, wzywający duchowień­
stw o o współudział środkami moralnemi w 
przytłumieniu rozbójnictwa. Depesza telegra­
ficzna donosi o instrukcjach wydanych w 
tym  duchu przez Opata M onte-Casino.

W B osnji,w edługdzienników  wiedeńskich, 
krążą pogłoski o rychłej wojnie pomiędzy 
Portą a Serbją, w której ciągle utrzym ywa- 
ne jest wzburzenie um ysłów. Porta przyspo­
sabia się na wszelki wypadek i koło Szum li 
zgromadziła 40,000 ludzi, czujne dając oko 
na Bulgarję, Serbję i Bośnję. W ojska to od­
dane zostały pod dowództwo Omer-paszy, 
który bawi jeszcze w Konstantynopolu, lecz 
gotów jest wt każdej chwili udać się na swe  
stanowisko. Ztąd okazuje się m ylność nie­
dawno rozpuszczonej pogłoski o chorobie i 
usunięciu się Omera-paszy od czynnej służby.

W iedeński dziennik General- Correspondenz 
zaprzeczył pogłoskom  jakoby hr. Rechberg 
zaproponował konferencje pomiędzy Austrją 
i Prusam i a Daują, dodając, iż w obecnym  
stanie rzeczy uie możliwo już są propozycje 
podobne ze strony Niemiec. Z drugiej strony 
korespondencja z Londynu do jednego z dzien- 
ników wiedeńskich zapewnia, fce hrabia R us­
sel na żądanie Danji, podjął się pośrednicze­
nia w tym sporze, i porozumiał się w tym

celu z rządem francuzkim; pośrednictwo za­
tem będzie razem ofiarowane przez Anglję i 
brancję. Lord Russel, według listów  z Ko 
peuhagi potwierdzających tę wiadomość, u- 
silnie się stara niedopuścić wybuchu wojny 
w Niemczech.

Patrie utrzymuje, że w sferach rządowych 
w Kopenhadze i Frankfurcie wątpią, ażeby 
w ciągu bieżącego roku były  wprowadzone 
w wykonanie groźby egzekucji wojskowej w 
Holsztynji i Laueuburgu. W kroczenie pośród 
zim y byłoby bardzo trudne i uciążliwe oraz 
szkodliwe dla zdrowia wojsk związkowych. 
D la tego sądzą, że jeżeli egzekucja wojsko­
wa będzie miała miejsce, to w żadnym razie 
przed wiosną.

Jeszcze dotąd nie ma nic pewnego o odpo­
wiedzi jaką udzielił lub udzieli Król pruski 
na zbiorowy list monarchów niemieckich, 
proszący go o przystąpienie do aktu reformy. 
W iedeński korespondent jednego z frankfurc­
kich dzienników zapewnia, że głów ne puuk- 
ta tej odpowiedzi są następujące: Konieczność 
reprezentacji ludowej, stosownej do liczby  
ludności każdego państwa związkowego. R e­
prezentacja ta powinnaby mieć nadaną taką 
siłę, aby mogła paraliżować wszelkie usiło­
wania dążące do rozerwania. Projektowana  
ustawa związku musiałaby' być dana pod roz- 
trząśuięcie tej reprezentacji. Prusy wyina- 
gają prawa kładzenia veto, we w szystkich  
kwestjacli politycznych, dotyczących ich sta­
nowiska jako wielkiego mocarstwa i zupeł­
nej równości z Austrją.

(Ind. A„ Pair., W. Z., Sch. Z.)

l u s i j * . ,

Londyn, 16 Września. K rólowa opuściła one- 
gdaj wieczorem, wraz z rodziną królewską, 
zamek W iudsorski i przybyła v\ czoraj 0 6 -ej 
z wieczora do Balmoralu. D o pałacu zaś 
Buckingham skiego przybyli wczoraj zrana 
książę Ludwik H eski i jego małżonka, k tó ­
rzy udali się tegoż dnia wieczorem do B al­
moralu.

W artyle wstępnym  lim es zastanawia się 
nad podniesioną przez w iększą część prasy  
angielskiej kw estją wcielenia Kanady do 
Stanów Zjednoczonych i stara się dowieść 
kanadyjczykom, że oderwanie się od kraju 
macierzystego pogorszyłoby znacznie ich po­
łożenie. Uwagi Timesa są może słuszne, lecz 
w chw ili obecnej zbyteczne, gdyż Bnja ame­
rykańska jest w tukiem położeniu, iż gróźb 
sw ych nie jest w stanie urzeczywistnić.

Korespondent paryzki do'Tim esa  pisze: 
„W szelkie obawy co do wojny pom iędzy  
Niem cam i a Danją powinny zniknąć, przy­
najmniej aż do końca b. roku. W  obec roz­
dwojenia panującego w Niemczech, nie mo­
żna nawet m yśleć o wkroczeniu do H olszty­
nji. Gdyby P rusy były na zjeździe monar­
chów niem ieckich w Frankfurcie reprezento­
wane, natychmiastowa wojna z Daują była­
by możebuą”.

W ybory na nowego lorda-majora Londynu  
w miejsce dotychczasowego, p. W illiam a A n­
dersona Rose, którego urzędowanie kończy  
się z dniem 8 -m listopada, wyznaczone zosta­
ły  pa 29-go b. miesiąca. Pow szechnie m nie­
mają, że wybór padnie na aldermana L a­
wrence, budowniczego z Lambeth.

Jako kandydata liberalnego na reprezen­
tanta do izby niższej w miejsce lorda Rayn- 
ham’a, który przechodzi do izby lordów, w y­
mieniają sir H enry Cowper’a, najstarszego 
syna hr. Cowper’a.

Trzy ostatue poczty am erykańskie, które 
szybko jedna po drugiej przyszły, obejmują

RZECZ V ST A R (Y L  V I N I CZE

Opisy zabytków Starożytności, przez Delegację 
w ysłany z polecenia Rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane
w B u b e r n j i  P ł o c k i e j  

w latach 1844 i 1846.
4.

P o w ia t  L ip t o w s k i .

(Ciąg dalszy, patrz Nr. 213).

Wieś prywatna Płonko. N ie daleko od wsi 
Płonnego, na drodze ku Dobrzyniowi uad 
Drwęcą, znajduje się wieś P łonko, dawniej za­
pewne z poprzednią całość dóbr jednych tw o­
rzącą, dziś do klucza Szafam i należąca.

W  niej o 300 zaledwie kroków od zabudo­
wań w  nizinie przezrżniętej wązkim strum y­
kiem, sączącemi się z góry źródłami zasila­
nym, znajduje się starożytny szaniec, czyli 
horodyszcze, od poziomu doliny przynaj­
mniej na 50 łokci w górę wzniesione, ze zw y­
kłem  na wierzchołku zagłębieniem.

Kopiec ten tern się od innych różni, że po­
dwójne ma obwałowanie, tak że grzbiet wa­
łu zewnętrznego znacznie niżej od wierzchoł­
ka kopca usypanego, wymierza 374 kroków, 
okrąg zaś samego wierzchołka tylko 152 
kroków liczy. Nie widać na nim żadnego śladu 
murów, lubo tak wał zew nętrzny, jako i g łó ­
w ne wewnętrzne oszańcowanie rozkopane 
jest w wielu miejscach. G łębokość kotliny

wynosić raóże około 6 łokci, a szerokość na 
48 kroków.

K opiec ten, acz w dolinie stojący, wierz­
chołkiem  swoim  jednak nad okolicznemi 
wzgórzami panuje. W idok z niego na całą 
okolicę przecudny. Zamek Gołlubski i wierz­
chołek wieży tamecznego k o śc io ła , oraz 
otworzyste płaszczyzny teritorium pruskiego, 
aż po samą prawie Brodnicę oku się tu przed­
stawiają.

Wieś prywatna Dziahyń. Gniazdo pierwotnej 
niegdyś i znakomitej w księstw ie Pruskiem  
rodziny Działyńskicli, dziś już z tych stron do 
W ielkiego K sięstw a Poznańskiego przesie­
dlonej.

Kościół murowany z dwiema wieżami, na 
czele daleką okolicę zdobiący, ma być założo­
nym w roku 1540 przez Kacpra Działyńskie- 
go biskupa Chełmińskiego i Pomorskiego; — , 
kaplicę zaś do niego niejaki Janow ski w nie­
dawnych czasach przystawił. Budowla ta 
w stylu nowśzem z zaokrąglonem presbyte- 
rjum, z bliska rozważana nie wiele się pod 
względem smaku budowniczego odznacza. 
W ewnątrz atoli ma kamienną, posadzkę, pię­
kne ołtarze,a zwłaszcza wielki, —dosyć ozdo­
bne lichtarze, ław ki rzeźbo wane, oraz osobli­
wszego kształtu drewnianą chrzcielnicę, ra­
czej uo ambony uiźli chrzcielnic zwyczajnych  
podobną -  dłutowanemi figurami świętych ‘ 
oraz obrazami z pisma S -g 0 w płaskorzeźbie 
wyrabianemi przyozdobioną. Chrzcielnica ta 
ma z wierzchu pokrywę, a oprócz tego otwie­
raną jest z boku, i tam ma urządzone scho­
wanie na św ięte oleje. Prócz tego znajduje 
się tu niewielki'obraz Matki Boskiej Często­

chowskiej, w pięknych ramach na blasze 
srebrnej, w stylu odrodzenia płaskorzeźbą 
wybijanych, a u dołu herbami Ogończyk 
i Godziemba oznaczonych.

K ośc.ół Działyński, pierwotnie (jak się zda­
je) uie był tynkowanym. Sklepień n iem a, 
pokryty jest dachów ką— a na wieżach mie­
dzianą blachą umieszczony na jego czele 
herb Ogończyk, lubo należy do rodziny fun­
datorów, przecież później w to miejsce wsta­
wionym został i pochodzi z nieistniejącego 
już dawno pałacu Działyńskicli.

Dzwonnica licho jest zbudowaną; w niej 
trzy dzwony, z których największy u dołu 
wyrtrącony, a w napi8y  j płaskorzeźby boga­
ty, jest dziełem z roku 1718, w odlewni H en­
ryka W rcden w Toruniu odlanem. U szytego  
dzwona mają na sobie wyrabiane głow y T a­
tarskie, tak jak u dzwona wielkiego w Za- 
kroczymie , który także z Toruńskich dzwo- 
nolejni pochodzi. Średni dzwon jest bez ża­
dnych napisów i ozdób, na najmniejszym zaś 
są trzy tarcze z herbem książąt mazowieckich 
t. j. Orłem bez korony — w napisie zaś po­
wtarzają się litery % i s z czego żadnego sen­
su utworzyć nie można. D zw on te n zX lY -g o  
niezawodnie pochodzi wieku.

Litery może znaczą: Sem ovitus Maso- 
viae.

Wieś poduchowna Trutowo. W łasność to by­
ła Jana Rętfińskiego, który nie zostawiając 
potom stwa, w ioskę swoję zapisał w roku 1717 
K K s. Karmelitom pierwotnej reguły. A nti- 
quistami zwanym. Jakoż tego jeszcze roku 
poczęli wspomnieui zakonnicy stawiać wTru- 
towie drewniany kościółek— a we dwa lata

później sprowadzili się do zbudowanego na 
prędce klasztorku.

Murowany kościół, któryT dziś stoi, poczęli 
stawiać Karmelici w roku 1732, a w roku 
1738 wykończyli. Jest to budowla małych 
wymiarów, ale zgrabna, wewnątrz mianowicie 
porządnie utrzymana, wnętrze jej jest m alo­
wane, ołtarze nie złej roboty, a z chórów po bo­
kach kościoła galerję. Wieża z zegarem zdo­
bi go zewnątrz i całej okolicy ozdoby przy­
daje.

Przy kościele znajduje się n iew ielk i na je ­
dno piętro murowany klasztor. Starożytności 
niema tu żadnych.

Wieś poduchowna Obory S łynna pięknym  
kościołem K K s. Karmelitów obserwantów — 
którego historja założenia podobną jest bar­
dzo do historji założenia Trutowskiego kla­
sztoru, z tą tylko różnicą, że o 100 lat da­
wniejszą. Fundował go w roku 1605 Łukasz 
z Murzynowa R udzew ski— memając ani dzie­
ci ani krewnych, którymby majątek po swej 
śmierci zostawił.

P ierwotna jednak budowla była drewnia­
na—która gdy po śmierci fundatora—przy­
padkowym pożarem w roku 1617 spłonęła, 
Anna z Galewskich pozostała po Rudzewskim  
wdowa—i dożywotnia wsiObor posiadaczka — 
ułatwiła księżom Karmelitom w ystawienie  
klasztorku z małą kapliczką do odbywania 
nabożeństwa. P o  jej śmierci w roku 1523 na­
stąpionej, kiedy wieś Obory przeszła na bez­
warunkowe dziedzictwo tutejszych zakonni­
ków, położyli oni w roku 1627 fundamenta 
na nowy, dziś istniejący kościół, którego fa­
bryka trwała do roku 1649 i który w tymże

roku przez W ojciecha Tołibowskiego biskupa 
i Lacedemońskiego, sufragana P łock iego , po­
święconym został. Sam klasztor prawie o 
100 lat od kościoła jest późniejszy.

Kościół Oborski lubo z powodu zbudowa­
nia swego na górze okazały i daleką okolicę 
zdobiący, nic przecież pod względem  archi­
tektonicznym  niema osobliwego.— Razi w nim  
szczególnie niskość murów, nadająca zbyt 
zsiadłe proporcje małej tej skąd iuąd budo­
wie. Na ścianach żadnych malowań niema 
i główną jego zaletą je st czystość, w  jakiej 
go zakonnicy utrzymują. Ołtarze w tym k o ­
ściele są nieosobliwio i w ogólności cały pod 
względem sztuki —od Trutowskiego jest niż­
szym. W ysoka tylko góra, na której się w zno­
si pod jej stopami, wśród wąwozu piękną ro­
ślinnością okrytego, bystro płynący strumień, 
wreszcie kapliczki i figury blisko kościoła  
i klasztoru na wzgórkach porozrzucane spra­
wują, że miejsce to pod względem swojej 
malowniczości do celniejszych wT kraju na­
leży.
i Odpusty bywają tu liczne i z dalszych na­
wet okolic m ieszkańców ściągają.

Wieś prywatna Załe. W  niew ielkiem  odda­
leniu od tutejszego jeziora znajduje się kopiec 
na którym niegdyś (jak to utrzymuje W in­
centy H ippolit Gawarecki) m iał się wznosić 
zamek przez rodzinę Zrzelskich wystawiony. 
Z powodu nieforemnej swej postaci kopiec 
ten trudny jest do wymierzenia.

Wieś prywatna Chojno. Nad niew ielkiem  je ­
ziorem pod tą wsią znajduje się wyniosłość  
zwana pospolicie szańcem, lubo w niczem do 
zw ykłych szańców niepodobna. Niedaleko od

L



skazów kę, że w ojska skoncen trow ane w No- 
w ym -O rleanie , przeznaczone są  n ie  do M o­
bile lub  innego p u n k tu  S tanów  południo­
w ych, lecz do V era-C ruz lub  innego jak iego  
p o rtu  m eksykańsk iego . Zdaje się atoli, te  
podobne m niem anie pochodzi z obozu połu­
dniowców, dla k tó ry ch  n a tu ra ln ie , obok 
zerw ania P ó łn o cy  z A nglją, nic uie byłoby 
pożądańszego, ja k  w danie się rządu w aszyn­
g tońskiego w spór z P ran c ją , coby pociągnę­
ło za sobą w ojnę z tą  o statn ią . Zdaje się 
atoli nie ulegać w ątpliw ości, iż w ojska sk o n ­
centrow ane w N ow ym  O rleanie  nie są prze- 
znaczne do tego, ażeby przeszkodzić C esarzo­
wi N apoleonow i w urzeczyw istn ien iu  jego 
planów  co de M eksyku . N iebrak  w praw dzie 
na  P ó łn o cy  dzienników  usiłu jących  nakłonić  
prezyden ta  L incolna, ażeby pom nąc na za­
sady  M o n ro e , p o p arł takow e niezwłocznie 
czynem . L ecz ci co ta k  piszą, bądź m ają 
zby t w ie lk ie  w yobrażenie o potędze S tanów  
Zjednoczonych, bądź tez są stron n ik am i S ta ­
nów  połuduiow ych, a tak ich  stro n n ik ó w  w 
S tanach  północnych  je s t  aż nadto. G ab ine t 
L inco lna nauczył się w ciągu długiej wojny 
w yczek iw ać, co daw niej było n ieznaną w 
S tan ach  Z jednoczonych cnotą. P rezy d en t 
L inco ln  uzbroi się zapew ne w cierpliw ość i 
n ie będzie m ięszać się w sp raw y franeuzko- 
m eksykańsk ie , dopóki niepoczuje się na  si­
łach  do należy tego  przeprow adzenia  sw ych 
zam iarów . A  gdy czas do tego nadejdzie, 
rząd w aszyngtoński rozw aży jeszcze, czy nie 
byłoby korzystn iejszem  i stosow niejszem  u- 
di rzyć w pierw  na A nglję  w K anadzie. Co 
się  zaś tyczy  F ra n c ji , ja k  skoro  pow iodą się 
zam iary  co do zaprow adzenia w M eksyku 
m onarchji, z cesarzem  czy to z dom u H abs­
burgów , czy też z innej rodziny , Cesarz N a­
poleon poda zapew ne ręk ę  S tanom  południo­
w ym , gdyż jedyn ie  stanow cze rozw iązanie 
daw nej U nji pó łnocno-am erykańsk iej zdolne 
je s t  zapew nić zam iarom  C esarza trw a łe  co 
do jego  na M eksyk  zam iarów  pow odzenie. 
Podobne p rzekonanie  panu je  i we F ran c ji.

N ow y au strjack i „U n io n s-B an k ” m a tu  
w iele przyjaciół, lecz także  licznych n iep rzy ­
jació ł. K o m ite t p ro jek tow anego banku  an- 
g lo -austrjack iego  udaw ał się do w iedeńskie­
go m in isterstw a skarb u  z zapytaniem , czy 
now y bank  otrzym a od rządu  szczególne p rzy ­
w ileje i czy zostaw ać będzie w blizkiej z rzą ­
dem  styczności. N a to  w iedeńskie m in is te r­
stw o skarb u  udzieliło  następu jącą  odpo­
wiedź telegraficzną: „B an k  stow arzyszony  
n ie  będzie m iał żadnych szczególnych p rz y ­
w ilejów  ani też uk ładów  z rządem ”. N a 
giełdzie, n a  k tó re j przedsięw zięcie b an k u  au- 
9 trjac.kiego było od sam ego początku  źle 
p rzy jęte , odpowiedź ta  nie w yw arła  na jm nie j­
szego w pływ u.

Anstrja.

Wiedeń, 16 Września. Z w ołanie  izby panów  
zapow iedziane je s t  na b. jeszcze tydzień. J a k  
przed k ilk u  dniam i w sferach izby depu to ­
w anych, ta k  sam o i w sferach  członków  izby 
panów  podniesioną została  kw estja  przem ó­
w ienia na  w alnem  zgrom adzeniu tej izby na 
korzyść au s trjack ieg o  p ro jek tu  reform y. Czy 
zam iar ten  będzie m ieć w izbie panów  wię­
ksze pow odzeniz niż w izbie deputow anych, 
n ieda leka  przyszłość okaże. Z daje się atoli, 
że w sferach członków  izby panów  porozu­
m iano się w ty m  w zględzie i postanow iono 
w ystąp ić  z podziękow aniem  dla C esarza za 
jego staran ia , około zjednoczenia Niem iec. S ą  
i tacy , k tó rzy  u trzym ują , że izba depu tow a­
n y ch  n ie  zaniechała stanow czo m yśli podo- 
bnejże m anifestacji.

Wiedeń, 17 Września. N a w czorajszem  po­
siedzeniu pierw szej sekcji kom isji finansowej, 
odbyw ały  się w dalszym  ciągu rozpraw y nad 
budżetem  m ary n ark i. B aro n  B urger, m in i­
s te r  m ary n a rk i, n ie  był i tym  razem  w sta ­
n ie  dać bliższych szczegółów co do sk ierow a­
nego doń na  poprzedniem  posiedzeniu zapy­
tania: ja k i  je s t  s tan  no rm alny  floty i jak a  bę­
dzie je j w ysokość po zaprow adzeniu  pro je­
k to w an y ch  zm ian i po zw iększeniu  liczby o- 
k rę tó w . M in is te r ośw iadczył, że je s t  w s ta ­
nie dać w yjaśn ien ia  jedyn ie  co do stan u  nor­
m alnego floty w ro k u  przyszłym . Co do bu­
dow y dw óch s ta tk ó w  pancernych , zdaje się, 
że rząd  m ary n a rk i u stąp i w obec sprzeciw ie­
n ia  się sekcji w yznaczeniu na ten  cel sum  
nadzw yczajnych; spodziew ać się przeto  nale­
ży, że ru b ry k a  dotycząca ty ch  sta tków  zo­
stan ie  w ykreślona.

owego szańca w  d 1 M aja 1843 r. odkopano 
rodzaj cm entarza  (z pogańsk ich  ja k  się zdaje) 
pochodzącego czasów, t. j. grób około 2 łokci 
d ługi, około 1 ‘/a łokcia  szerok i — m ało co 
nad łok ieć głęboki, p łask iem i kam ieniam i 
w ew nątrz  w yłożony i tak iem iż kam ieniam i 
p rzy k ry ty . W  nim  znajdow ało się 27 w ięk­
szych i m niejszych naczyń z popiołam i ludz- 
kieini, z n iew ypalonej g liny  ulepionych.

W ięk sze  nak ryw ane  by ły  m iseczkow atem i 
p okryw kam i, a  te  nie m iały  uszu d o t r z y ­
m ania, ale albo ty lko  m ałe uszka, przez k tó ­
re  sznu rek  jedyn ie  przeprow adzić m ożna 
by ło  —  albo po p ro s tu  cztery  w yniosłości 
w k lęsło  u góry  w ciśnięte, służące widocznie 
do w ygodnego trzym an ia  takiego naczynia 
w  palcach. G lin a  w  jed n y ch  zw y cza jn a—w 
i n n y ch  z w ęglem , w in n y ch  ja k b y  z cegłą ta r ­
tą, albo jak im ś  rodzajem  ciosowego kam ien ia  
m ieszana. M niejsze naczynia m iały  postać 
garnuszków  —a raczej dzbanuszków  z usza­
mi: z tych  n iek tó re  ta k  by ły  m ałe, że zale­
dw ie czarkę cieczy objąć by zdołały. O bok 

i popiołów  znajdow ały  się w ty ch  uszach roz­
m aite  m iedziane i żelazne druciki, k tó ry ch  
przeznaczenie trudno  odgadnąć i żelazno m a­
łe  szczypczyki może do w y ryw an ia  włosów z 
b rody  służące.

W  tej samej wsi w ykopano jeszcze urnę  
z popiołam i— przy k tó ry c h  znalazło się k il­
kanaście  sz tu k  pieniążków  krzyżackich , zkoń- 
c a  XTTI w ieku  pochodzących.

U chw alona przez rozm aite sejm y krajow e 
organizacja gm in, m a w krótce uzyskać sa n k ­
cję rządu. Lecz san k c ja  ta  będzie w arunko­
wa, z zastrzeżeniam i co do n iek tó ry ch  p a ra ­
grafów. Jeżeli tak  jest rzeczyw iście, w tak im  
razie sejm y krajow e będą m usiały roztrzą- 
suąć raz jeszcze p ro jek t organizacji gm in, 
przez co w prow adzenie w życie ty le  pożąda­
nego now ego w gm inach porządku, zostanie 
znow u na  czas nieograniczouy odroczone.

F rancja .

Paryż , 15 Września. W iadom ości z Me­
k sy k u  spóźniają się. P rzypuszczają, że pa­
row iec pocztow y m usiał zostać zatrzym any  
w V era-C ruz do 19-go sierpnia, czekając na 
pocztę od m arszałka  F oreya .

C iągle sprzeczne k rążą  w ieści co do przy­
jęcia Korony m eksykańskiej przez a rcy k się ­
cia M aksym iljana. Je d n i z tak ą  sam ą pe­
wnością u trzym ują, że bra t C esarza austjac- 
kiego p rzy ją ł ofiarow any mu trou, z jak ą  
drudzy  tw ierdzą, że go odm ówił. Z apew nia­
ją  też z innych  źródeł, że arcy  książę w B ru ­
kseli będzie oczekiw ał na osta tn ie  w iadom o­
ści z V era-Cruz, dla ostatecznego zdecydo­
w ania się, stosow nie do raportów  ja k ie  nadej­
dą, i w razie przyjęcia korony , około 25-go 
zrobi wycieczkę do B ia rritz . P ow iadają  
także, co m uiej je s t  prawdopodobnemu, że 
a rcyksiążę  w każdym  razie, czy to  przy jm u­
jąc  czy odrzucając koronę, odwiedzi C esa­
rza N apoleona, w czasio jego p o by tu  w Com- 
piógne, w pierw szej połow ie października. 
U trzym ują naw et, że w Com piógne a rcy k sią ­
żę przyjm ie deputację m eksykańską , zdąża­
jącą  obecnie do E u ro p y  dla złożenia m u uch­
w ały  znakom itszych  obyw ateli. Lecz w ia­
domość ta  n ie  zysku je  w iary, bo w istocie 
ty lk o  we w łasnym  k ra ju  a rcyksiążę  m ógłby 
przy jąć  w łaściw ie tę deputację.

Z tych  w szystk ich  w ieści okazuje się, że 
jeszcze nic stanow czego m e m a w ty m  wzglę­
dzie, lecz okoliczność ta  rozjaśn i się w krótce, 
poniew aż pocztow y parow iec z M eksyku  
w ty ch  dniach przybije do S ain t-N azaire, 
w ioząc deputację m ek sy k ań sk ą , której p rzy ­
jęcie  w M iram are będzie oznaką, stanow iącą 
p raw ie pew ność przyjęcia korony. W iado­
mo ty lko , że rząd  francuzki gorąco popiera 
tę  k andydatu rę , i że z w yjątk iem  poręczenia 
pożyczki, czem u się opiera p. Fould , gabinet 
tu jle ry jsk i gotów  je s t  udzielić w szelką pomoc 
now em u Cesarzowi. D ziś zapew niano , at 
25,000 w ojska fraucuzkiego pozostanie w Me­
k sy k u , rozum ie się na koszcie tego k ra ju . 
N ow a pożyczka m ek sy k ań sk a  w Londynie, 
uw ażana je s t  za n ieu legającą w ątpliw ości, 
chociaż n ie wiadomo jeszcze, w im ieniu  ja ­
kiego rządu  zostanie w ypuszczona. P o ­
w szechnie przypuszczają, że zaległe długi 
m eksykańsk ie , w układach  handlow ych, bę­
dą figurow ać ze s tra tą  50% . P . H idalgo 
obecnie p iln ie  zajm uje się tą  pożyczką w 
L ondynie . M ówią, że były ten  urzędnik le- 
gacji m eksykańsk ie j, będzie reprezentow ał 
w P a ry ż u  rząd m eksykańsk i. F ow iadano  
poprzednio, że p. H idalgo przez nienaw iść 
d la  Ju a reza , na tu rah zo w ał się w H iszpanji, 
lecz ja k  się teraz okazuje, albo wiadomość 
ta  by ła  m ylną, albo też napow ró t został 
m eksykaninem . .R eprezentantem  zaś arcy- 
księcia M aksym iljana, skoro  obejm ie on tron  
m eksykańsk i, byłby w F a ry ż u  p. S alda- 
penua.

M ów ią o zaciągnięciu pożyczki przez 
rząd h iszpański, skoro  ty lko  s tan  rzeczy 
pozwoli przedstaw ić p ro jek t w tej m ierze 
kortezom . P o ży czk a  ta  m iałaby być uży tą  
n a  sp łacenie  d ługu bieżącego.

P o tw ierd za  się w iadom ość, że w B iarritz  
będzie w ypracow any p ro jek t ważnej uchw a­
ły  senatu  , doniesieniem , że budżet osad al­
g iersk ich  zostanie tam  z g ru n tu  p rzekszta ł­
cony. Posiedzenie  rady gabinetow ej odbę­
dzie się n ie  w sobotę, ja k  donoszono, k tó rego  
to dn ia  dopiero p. B iłlau it m a pow rócić do 
P a ry ża , a we czw artek  pod prezydencją p. 
B aroche, tym czasow o zastępującego m in is tra  
stanu .

U roczyste  przyjęcie am basadorów  anam - 
sk ich  przez C esarza, będzie m iało miejsce, 
ja k  donosi Pays, dopiero w pierw szych dniach 
październ ika.

1 aryż, 16 Września. Ju tro  przed południem  
m a się odbyć posiedzenie rady  gabinetow ej 
w pałacu m in is te rs tw a  spraw iedliw ości, po­
niew aż prezydow ać na niem  będzie, w za­
s tępstw ie  nieobecnego m in is tra  stanu , p. B a-

Wieś prywatna Radziki Wielkie. W  tej wsi 
is tn ie ją  szczątki zam ku, k tórego  budow a 
okazuje, że przez K rzyżaków  został w znie­
sionym . P o  rozw iązaniu  zakonu i p rzy łącze­
n iu  ziem i D obrzyńsk iej do korony , odnaw iał 
go w roku  1510 M ikołaj R adzikow ski k a ­
sztelan  D obrzy ń sk i — a tu tejszy dziedzic. 
D alsze losy tej budow li n iew iadom e,— zdaje 
się ty lko, że wojny szw edzkie p rzypraw iły  
go o ruinę", z k tórej już  w ięcej n ie  pow sta ł.

B y ł to gm ach po p rostu  w czw orogran 
w ystaw iony; część m ieszkalna jego  obróco­
n a  k u  w schodow i m iała  m ury  znacznie od 
obw odow ych wyższe, fundam en t cały z k a ­
m ienia polnego, cegła zaś w ścianach czer­
w ona, czarną w różne w zory przeplatana; 
otoczony by ł niegdyś wodą, ale przekop sto ­
kow y z pow ierzchnią  ziem i je s t  dziś zrów ­
nany.

P ozosta ły  z tej w arow ni ściany zew nętrz­
ne i część m u ru  obwodow ego, mocno jed n ak  
z pierw szej w arstw y  cegieł okrzesane, — w e­
w nętrzne zaś ściany, sam a bram a i sk lepienia 
p iw nic w gruzach  leżą.

K ościół parafjaluy w ystaw ili zapew neK rzy- 
żacy, w końcu ato li X V -go  w ieku  mocno 
ju ż  był uszkodzonym  i przez pow ołanego w y­
żej M ikołaja R adzikow skiego podźw ignionym  
został. Z p ierw otnej jego budow y pozostały 
ściany boczue w całości. Ś ciana  naczelna, 
w praw dzie od w ierzchołka nieco zniżona 
trz y m a ła  się do ro k u  1848. S k u tk iem  dopie-

roche. P rzed m io t narad  będą stanow ić, nie 
sp raw y  zagraniczne, a m iędzy innem i m e­
k sy k ań sk a , lecz ty lk o  w yłącznie sp raw y ad ­
m inistracy jne.

W czoraj k rąży ły  rozm aite a sprzeczne po­
głoski co do arcyksięcia M aksym iljana i od­
powiedzi jego  na  robione m u propozycje 
względem korony  m eksykańsk ie j. D zisiaj, 
jak  się zdaje, szala przew aża się na stronę 
przyjęcia tej korony, trudno  bowiem w yna­
leźć inne za łatw ien ie  tej spraw y.

A rty k u ł Monitora, odejm ujący Florydzie na­
zwę s ta tk u  korsarskiego, sp raw ił tu  w ielkie 
wrażenie, i naw et w yprow adzano ztąd wnio­
sek, że rząd francuzki w kró tce uzna S tany  
skonfederow ane. S ym patja  dw oru  tu jlery j- 
skiego do rządu  richm ondskiego, dla nikogo 
nie je s t  tajem nicą, w szelako w yraźnie widać, 
że w obecnej chw ili, mniej niż k iedykolw iek , 
ośm ielonoby się rozjątrzać przeciw  sobie rząd 
zw iązkow y przez inicjatyw ę, k tó re j nieroz­
tropności nie tłom aczy żadna nagląca konie­
czność. A r ty k u ł Monitora m iał ty lko  na celu 
sjirostow anie zrobionego przez tenże dzien­
n ik  błędu, nadanie m ylnej nazw y sta tkow i 
w ojennem u S tanów  skonlederow anych, b łę ­
du w y tkn ię tego  przez dzienniki angielskie. 
K om entarze, jak ko lw iek  zupełn ie  n iep raw ­
dopodobne, w yw ołane przez tą  notę, wraz 
z spadnięciem  kursów  ren ty  angielskiej 
sp raw iły  pew ne w rażenie n a  giełdzie.

Zdaje' się, iż przesadzono ch arak te r i donio­
słość podróży N ubar-paszy do P aryża . W  o- 
bec k rążących  w tym  przedm iocie pogłosek, 
odzywmiy się w szakże głosy w yrażające n a ­
dzieję, że przybycie tego ajen ta egipskiego 
me będzie m iało względem  przedsiębiorstw a 
przekopania  m iędzym orza Suezkiego, takzgu- 
bnych, ja k  się obawiano, następstw . D ziś za­
pew niają, że N ubar-pasza został przysłany  
przez w ice-króla wyłącznie do prow adzenia 
układów  z kom pan jąm iędzym orza Suezkiego 
co do kw estij drobiazgow ych, dotyczących 
m ianow icie g run tów  i roboty przym usow ej. 
W szystko  zuaje się wróżyć, żepo przybyciu  p. 
L esseps, k tórego  pow rotu do P a ry ża  oczeku­
je  N ubar-pasza, kw estje to będą załatw ione i 
w szystk ie trudności usunięte. R ząd  egipski 
w iele zrobił dla kanału , fcśaid-pasza popierał 
to przedsięw zięcie; jego  nastęj>ca, k tó ry  m ógł 
rozw iązać umowę, me uczynił tego wszakże 
pom im o s ta rań  A ugiji i Turcji. P rag n ie  i n a ­
dal tej trzym ać się drogi, lecz naciskany  przez 
rząd tu reck i o załatw ienie trudności i przez 
ludność p racu jącą  przy kanale, k tó ra  u sk a r­
ża się na n izką zap łatę  i przym us, izm ael-pa- 
sza w ystaw iłby  się na niebezpieczeństwo gdy­
by nie sta ra ł się o zadow oluienie sw ych pod­
danych i T urcji, n ie obudzając wszakże n ie­
chęci F rancji. W tym  duchu m a prow adzić 
uk łady  N u bar-pasza.

K om isja  do ocenienia porów naw czych prób 
szybkości statków  pancernych ,pow tórn ie  uda 
się do (Jherbourga dopiero po 1-ym  paździer­
n ika, a do tego czasu będzie odbyw ała posie­
dzenia w P ary żu .

K ró l F e rd y n a n d  po rtuga lsk i p rzyby ł do 
P ary ża , a ju tro  udaje się do M arsy lji, skąd  
odpłynie do E izbony. Książę G ram m out od­
jech a ł do W iedn ia  i bawi w P ary żu .

W ioch).

Turyn, 14 Września. N ie bez w ielkiego 
zadziw ienia, dowiedziano się tu , ze giełda pa- 
ry zk a  na  praw dę uw ierzy ła  w chorobę W ik ­
tora E m anuela . Tym czasem  k ró l wczoraj 
był na  radzie m inistrów  i w ydaw ał się weso­
łym  i zupełnie zdrow ym . N ic nie m ogło dać 
najm niejszego pozoru do tej p o g łosk i, n au ­
m yśln ie  tu taj, ja k  się zdaje, w ym yślonej, w 
celu in try g  stronniczych. Ćwiczenia arty le- 
l ji  rozpoczną się 21-go i każdy  będzie m ógł 
widzieć króla, żyjącego w ogóle w odosob­
n ien iu  na wsi i przyjeżdżającego ty lko  na 
posiedzenia rady  gabinetow ej. Ju ż  k ilk u  
oficerów zagranicznych, a m ianow icie szwedz­
k ich  przybyło  tu, aby być obecnym i przy 
przeglądzie arty lerji. M iędzy innem i znajdują 
się tu: podpu łkow nik  HugerHych, szef sztabu 
a r ty le r j i , D ahn, ad ju tan t K aro lą  X V  i kap i­
tan  a r ty le r ji  V onO tto ten , oficer służbow y te­
goż m onarchy . K siążę A m adeusz d ’A oste, 
k tó ry  podobno z B ru k se lli w prost udaje się 
do L izbony, będąc W Sztokholm ie, u stn ie  po­
w tó rzy ł ty m  oficerom, zaproszenie swego 
ojca.

Rozpuszczono także  pogłoskę o przybyciu  
księcia  N apoleona, na  podstaw ie której już 
now iniarze roznosili najdziwaczniejsze i na j-

ro burzy w tym że ro k u  runęła . D ach  na  sa­
m ym  kościele trzy  razy by ł zniżanym , co 
także do u p adku  naczelnej ściany dużo się 
przyłożyło .

W n ętrze  tego kościoła je s t  ubogie: s k le ­
p ien ia  nie ma, z daw niejszych o łtarzy  pozo­
sta ły  jeszcze dwa, ale te  są dosyć m iernej ro ­
boty i nadzw yczaj zniszczone. N agrobków  
nie m a żadnych.

Od czasu upaduięcia ściany  szczytowej i 
nastąpionej niezadługo śm ierci proboszcza, 
żadnego tu  nie m a plebana i nabożeństw o 
rzadko się w ty m  kościele odbywa. M ury 
przecież jego są  zdrowe. D ach, lubo z dachów ­
ki w łoskiej ułożony, wodę je d n a k  p rzepu­
szcza.

Wieś prywatna Osiek. Znajdow ał się tu  n ie ­
gdyś obronny  zam ek, ja k  się zdaje w w przed- 
k rzy  żackich  jeszcze czasach przeciw  poganom  
i >rusakom  zbudow any-— P o zo sta ły  z niego 
w ysokie szańce głębokim  otoczone p rzeko­
pem , tak  dalece, iż cala ta w arow nia m a po­
stać ogrom nego kopca i dopiero dostaw szy 
się. na w ierzchołek w ału  widać w ew nątrz 
owego kopca zak lęsłą  pow ierzchnią, a naw et 
ślady w ydrążen ia— gdzie m usiała być studnia . 
Obwód tych w ałów  liczy 330 kroków . K ie ­
ru n ek  tw ierdzy  obrócony k u  P rusom .

K ościół w s ty lu  krzyżackim , od dołu z k a ­
m ienia, wyżej z cegły m urow any, nosi n a  so­
bie w yraźne starożytności piętno. N iew ia­
dom y je s t  czas jego  erekcji, okrąg łe  ty lko

niepraw dopodobniejsze wieści. K siążę ten  
wszakże wcale nie m yślał o podróży do T u ­
rynu , i dziw nem  jest, że te leg ra f swojtj po­
w agą usankcionow ał podobną pogłoskę, k tó ­
ra  w obecnych okolicznościach m ogła mieć 
ważne znaczenie. T elegraf doniósł także, że 
książę H u m b ert pojm ie za m ałżonkę jed n ą  
z księżniczek portugalsk izh . P rzeciw  urze­
czyw istnieniu takiego pro jek tu , istn ie je  ty l­
ko jed n a  zawada, ale za to nieprzezw yciężona, 
m ianow icie, że nie m a żadnej księżniczki po r­
tugalskiej w ty m  w ieku, aby  m ogła iść za 
mąż.

W iadom o, że konsu l papiezki w N eapolu 
w sk u tk u  w ydaw ania paszportów  ludziom  
najbardziej podejrzanym , został a resz tow a­
ny, a następn ie  odesłany do R zym u. Rząd 
rzym ski uznał za stosowno cofnąć exequatur 
konsulow i sa rdyńsk iem u (tak i bowiem  dotąd 
nosi ty tu ł)  i nakazać m u opuścić R zym  w 
ciągu czterech dni. R ząd w łosk i ze swej 
s trony  cofnie exequatur w szystk im  konsulom  
papiezkim . In te re sa  p ry w atn y ch  ucierp ią  z te ­
go powodu. P o d  w zględem  zaś politycznym , 
przy obecnym  stan ie  stosunków , obecność 
konsulów  była anom alją i często w yw oływ a­
ła  zaw ikłania.

Z apew niają, że m in is te r spraw iedliw ości 
p rzysposabia  na  przyszłe posiedzenie p a rla ­
m entu  pro jek t inkam eracji dóbr duchow ­
nych, w szelako podstaw y tego p ro jek tu  nie 
są jeszcze wiadome. W ą tp ią , aby wyznaczo­
no duchow ieństw u, ta k  ja k  we F ran c ji, p en ­
sję, lecz zam ienią na ren tę  nieruchom e dobra 
i m ają tk i k lasztorów  przy łączą do dóbr pań­
stwa. D uchow ieństw o będzie się głośno sk a r­
żyło, bo we W łoszech , w praw dzie z licznem i 
bardzo szanow nom i w y ją tkam i, duchow ień­
stw o przyw iązane je s t  do dóbr doczesnych. 
A jednakże obecny s tan  rzeczy n ie  może być 
dłużej u trzym any; w Sycy lji trzecia część 
m ajątków  je s t dobram i duchow nem i i to jest 
jed n ą  z g łów nych przyczyn upadku  ro ln ic­
tw a, w śród tak  urodzajnego g ru n tu . In k a - 
m eracja dóbr duchow nych przychyln ie  bę­
dzie p rzy ję ta  przez stronnictw o liberalne. 
Lecz duch um iarkow an ia  je s t  tak  znaczny, że 
z pew nością duchow ieństw u będzie zachow a­
ne bardzo dobre , niezależne stanow isko. 
R ząd w łoski nie m a chęci w yw oływ ania spo­
rów relig ijnych  i będzie postępow ał z wszel­
k ą  m ożliw ą ostrożnością.

R ząd  w łoski okazuje się coraz bardziej p rze­
ję ty m  ideam i porządku i poszanow ania p ra ­
w a publicznego. S tronnictw o krańcow e lewe 
zam ierzało znow uorganizow ać w ypraw ę na 
tery torjum  rzym skie  i  porozum iało się z gw ar- 
dją narodow ą Sabiny, prow incji pogranicz­
nej, aby uzyskać broń. P o d p re fek t R ieti, p. 
M astricola, skoro się ty lk o  dowiedział o tom, 
na ty ch m iast polecił rozbroić gwardję naro­
dową. _ .

Je n e ra ł M enabrea wziął urlop, w  zam iarze 
udania się do Sabaudji; m in is te r sp raw ied li­
wości będzie go zastępow ał podczas jego 
nieobecności. M in ister ro ln ic tw a i handlu 
ciągle jeszcze je s t w N eapolu, sw em  rodzin- 
nem  m ieście, gdzie zajm uje się pro jek tam i 
k a n a liz a c j i  i  u ż y ź n ie n ia  n ie u ż y tk ó w . K s ią ż ę  
H u m b ert przepędzi część jesieni w tej b y łe j
stolicy.

C iału  lekarsk iem u tu ry ń sk iem u  należy się 
zadosyćuczynienie. Zdaje się,że p an aL afa rin a  
nie leczono w edług system u puszczania krw i, 
ja k  m yln ie  u trzym yw ano. N ie m ożna zatem  
oskarżać ciała lekarsk iego  o p rzyp raw ien ie  
o śm ierć tego m ęża stanu. K orzy stn em  je s t 
dla publiczności, żo lekarze zaczynają uw a­
żać jak o  obrazę, oskarżenie o używ anie 
środka, k tó ry  ty le  śm ierci był przyczyną.

WIADOMOŚCI T IL E G M flC Z N E .
Turyn, 16 Września. Depesze z M elli, P o - 

tenza i O aserta donoszą, że w ielu rozbójni­
ków ze sw ym i naczelnikam i staw iło się do­
brow olnie przed w ładzam i.—E sk a d ra  ew olu­
cy jna w łoska uda się z księciem  A m adeuszem  
Sabaudzkim  i z księciem  C arignan do L izbo­
ny . —- K ilk u  oficerów w ojsk zagranicznych 
przybyło , aby być obecnym i na  ćw iczeniach 
a rty le rji, k tó re  się rozpoczną dnia 21 m. b. 
P rzeg ląd  eskadry  przez K róla , nie n astąp i 
przed początkiem  października. .

Turyn, 16 Września. Opinionezaprzecza po­
głoskom , jak o b y  m in ister skarb u  w ypuścił 
w’ obieg zbyt w ielką ilość obligów skarbo-

zakończenie części kap łańsk iej obok ścian, 
w znacznej części z polowego staw ianych  k a ­
m ienia, przypom ina nieco kościoły P io tra  D u ­
nina, z X I I  pochodzące w ieku.

M ury, zw łaszcza wieży, są w  nim  p ierw o­
tne, samo ty lk o  je j zakopulow anie je s t  dzie­
łem  późniejszych czasów.

K ościół ten w ew nątrz  je s t bardzo ubogi, a 
n aw et bez sklepienia, ze zw ykłą  ty lko  z ta r ­
cic podsiebitką.

N agrobków  ani in n y ch  pom ników  nie m a 
żadnych.

T y tu ł kościoła jest W niebow zięcia N a j­
św iętszej P an n y . M ury jego są zdrowe, wieża 
od s trony  południow ej dw a razy wzdłuż j>ę- 
k n ię ta  i potrzebuje napraw y.

Wieś prywatna Strzygi. Znajduje się w tej 
wsi m urow any kościółek niew ielki w prawdzie, 
ale tak  pod w zględem  budowy swej, ja k  i pod 
w zględem  starożytności, w ielce na  uw agę 
zasługujący. W ed le  n ap isu  na m arm urow ym  
płycie, k tó ry  się w ew nątrz  niego znajdu je— 
m iał być założony w roku  1162; gdy jednakże 
nosi w ezw anie S -go  iStanisława, k tó ry  po 
roku  1250 był kanonizow anym — dom yślać 
się zatem  należy, że go w  późniejszych cza­
sach przestaw iono, i na nowo poświęcono.

W  rzeczy sam ej budow a tego kościoła 
je s t  k rzyżacka, a je j s ty l nie w iele w iek X V 1 
w yprzedzać się zdaje.

W ieża  przy  ścianie naczelnej z dachem 
k ry ty m  — zakończona je s t  piram idalnem i

wych. W ypuszczone obligi skarbow e nie prz n- 
noszą sum y 100 m ilionów fr., k tó ra  je s t  zna­
cznie niższą, od sum y upow ażnionej przez 
praw o.

Lizbona, 14 Września. K olej żelazna do E v o - 
ra  została o tw artą  w obecności księc ia  L ou- 
16, — Co chw ila spodziew ają się rozw iązan ia  
K rólow ej.

Nowy-Jork, 7 Września. Z w idowni wojny, 
nie ma żadnych w ażnych w iadom ości. W y bo­
ry  w S tan ach  V erm ont i K aliforn ji w ypadły  
na korzyść stro n n ic tw a  repub likańsk iego .

Kopenhaga, 17 Września. D ziś K ró l Je rzy  
w siadł na sta tek  z w ielką okazałością i wśród 
radośnych  okrzyków  ludności. In sp ek to ro ­
wie Z w iązku przybyli tu  wczoraj, a dziś od­
dali w izytę m in is tro w iv w ojny p. Lundbye; 
dziś będzie m iał m iejsce przegląd w ojska, po 
k tó rym  będzie dany w ie lk i obiad w zam ku 
A m alienborg.

Konstantynopol, 16 Września. R ep rezen tanci 
szesciu m ocarstw  przesłali P  orcie notę je d n o ­
brzmiącą, dotyczącą p raw a w łasności. N ota 
ta  radzi zm ianę postanow ień, i zaleca P orcie , 
aby uchw aliła  ogólne praw o dotyczące w ła­
sności.

Marsylja, 17 Września. L is ty  z K o n s ta n ty ­
nopola, z dn ia  10 m. b. w spom inają o zabie­
gach przedsięw ziętych przeciw  gabinetow i. 
U trzym ują , że F uad -pasza  pracuje nad pro­
jek tem  m ającym  na celu zapobieżenie tru d n o ­
ściom skarbu. P o lity k a  europejska zajm uje 
bardzo um ysły  pub liczności, i oddziaływ a na 
bieg interesów , k tó re  są w zupełnej stagnacji.

Trjest, 18 Września. W ed łu g  w iadom ości 
z B om bayu z 24 sierpnia, w A fganistanie spo­
dziew ano się przesilenia, A m in-C han , b ra t 
nowego w ładcy, zbuntow ał się i ufortyfikow ał 
K andahar; A fzul-C han, k tó ry  zebrał 25,000 
ludzi, m iał zostać zam ordow any. W  L u c ­
know 2,000 ludzi um arło na cholerę.

Berlin, 18 Września. Kord Deutsche Allgemei- 
ne Zeituug  zaprzecza wiadomości podanej przez 
Wiener Presse i n iek tó re  dzienniki berlińskie, 

jakoby  od prezesów rejencij były  zażądane i 
przez nich zostały złożone spraw ozdania , do­
tyczące usposobienia w yborców , jak o  też, aby 
K ró low i donoszono podobne wiadomości.

Berlin, 18 Września. S iedm iu tu tejszych  re­
daktorów , oskarżonych o narażenie rozporzą­
dzeń władz na oburzenie i lekcew ażenie p u ­
bliczności, przez ośw iadczenie w ydane prze­
ciw rozporządzeniu prasow em u, zostało dziś, 
w skutcK obrony pp. G neist, H olthoff i Ul- 
fers, uw olnionych.

Berlin, 19 Września. Norddeutsche Allgemei- 
ne Zeitung  mówi w  a rty k u le  w stępnym , że 
now e w ybory nie są ani odw ołauiem  się do 
ludu w duchu parlam en tarnym , an i ostatn iem  
usiłow aniem . R ząd  nie opuści drogi k tó rą  
postępow ał i będzie czerpał odwagę w p ierw ­
szych początkach  polepszenia. W yrażen ia
0 zaw ieszeniu konsty tucji są bezzasadne.

Frankfurt nad Menem, 19 Września. N a
dzisiejszem posiedzeniu sejm u związkowego, 
byli nieobecni posłow ie D u ń sk i, M ekleuburg- 
ski, jakotoż dw orów  w ielk ich  księstw  i księstw - 
s a s k i c h .  P o ł ą c z o n o  k o m i t e t y  p o d a ł y  w n i o s -
ki dotyczące rozporządzenia egzekucyjnego, 
co do k tó rych  ma nastąp ić  glosow anie dnia
1 października.

Nowy-Jorlc, 9 Września. W iadom ości z C kar- 
lestow nu dochodzą do 6-go b. m. B om bar­
dow anie tw ierdz W ag n er i G regg  ze s trony  
m orza i lądu, trw a  bez przerw y od 52 godzin 
W ed ług  w iadom ości pochodzących ze (Sta­
nów południow ych z dnia 5 w rześnia, a tak  
na tw ierdzę W ag n e r zosta ł odparty . M nie­
m ano, że jen . R osenkranz zam ierza w dniu 
7 w rześnia p izypuścić  a tak  na C hattauooga. 
M ówią, że jen . L ee  zacznie znów działać za­
czepnie. D ziennik  Tribune podaje w iado­
mość, że Ju a rez  był potajem nie w W ash ing­
tonie i m iał k ilk a  konferencij z p rezydentem  
L incolnem . Je n e ra ł B urnside zajął K no x ­
ville.

Nowy Jork, 11 Września. W edług  rap o rtu  
jen .G ilm ore, 7 kanon ierek  zw iązkow ych ciągle 
zagrażało m iastu  Charlestown. N a w arow ni 
fSumter ciągłe jeszcze pow iew a sztandar skon- 
federoW auych Tw ierdza M oultrie  je s t na  
nowo bom bardow ana przez 8 sta tków . 8 k o n - 
federow aui opuścili w yspę M orris; zw iązko­
wi zajęli w ąrow nię Sm ith  w A rkunzas i o- 
puszczone przez skonfederow anych m iasto 
C hattanooga.—Z M eksyku  donoszą pod da­
tą  15 sierpnia, że M ir am on złożył przysięgę

blankam i, podstaw a je j budow ana z kam ieni, 
wyższo zaś części z cegły.

O ddzielnego p resby terju in  nie m a w cale 
w tym  kościele, ale go ty lko  od s trony  W ie l­
kiego o łtarza  prosta  ściana zakończa, ze 
szczytem, podobnem i ja k  wieża piramidailne- 
m i b lankam i przyozdobionym .

W  ogólności zew nątrz dobrze je s t  u trzy ­
m anym . W ew nątrz  je d n a k  nie m a sklepienia, 
ołtarze w nim  są nowszej i to m iernej roboty. 
N agrobków  zaś nie m a żadnych.

Wieś prywatna Borzymin. I  tu  także  pod sa­
m ym  tra k te m  z R y p in a  do D obrzynia nad  
D rw ęcą w iodącym , znajduje się jedno  ze s ta ­
rożytnych horodyszcz w powiecie L ipnow - 
sk im  więcej ja k  gdzio indziej porozrzucanych; 
je s t  ono znacznie od innych  w iększe, bo 
grzbietem  w ału w ierzchniego idąe 350 k ro ­
ków w obwodzie w ym ierza,—w ysokość jego 
nad najw yższy poziom okolicznej ziem i możo 
około 20 łokci wynosić, tam zaś, gdzie się 
ten  poziom zniża, nierów nie je s t  znaczniejszą. 
O blane było p ierw otnie praw io dokoła jezio­
rem, z innem  obszornem  pod w sią D ługie 
zw iązek m ającem , dziś niem al zupełnie wy- 
scliłem. W ierzch tego liorodyszoza w znacz­
nej części je s t rozkopanym .

(dalszy ciąg nastąpi).
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na wierność rządowi francuzkiemu i został 
mianowany dowódcą wojsk meksykańskich. 
Pp . Comonfort i Doblado ogłosili odezwę do 
M eksykanów, aby szanowali Francuzów.

Ateny, 12 Września. Dziś miało miejsce 
posiedzenie zgromadzenia narodowego. Czte­
rech m inistrów cofnęło swoją dymisję. W nie­
siono petycję wojsk końsystujących w pro­
wincjach peloponezkich, dotyczącą stronni­
czego postępowania m inistra wojny. Zgro­
madzenie narodowe postanowiło żądać objaś­
nienia od m inistra wojny. Gwardja naro­
dowa w A tenach ogłosiła proklamację, w 
której zapewnia, że przytłum i wszelkie roz­
ruchy.—Na wyspie Zante przedsięwzięto za­
biegi przeciw zjednoczeniu z Grecją, które 
jednakże mało wywierają wpływu. Izraelici 
z wysp jońskich wyrażają w adresie swe za- 
dowolnieuie, z mającego nastąpić zjednocze­
nia.—Rząd grecki przesłał mieszkańcom w 
Rodos, którzy ponieśli straty, sumę 25,000 
drachm. Burm istrz miasta A ten zapropono­
wał, aby nowy plac miejski nazwano placem 
Palm erstona. Wiadomości z prowiucij, z wy­
jątkiem  Messyny, są dosyć zadowalniające.

Vera-Cruz, 18 Sierpnia. S tatek  Tampico, 
k tóry dziś opuszcza Yera-Cruz, wiezie de- 
putację, niająeą polecenie ofiarowania koro­
ny m eksykańskiej arcyksięciu M aksymilja- 
nowi. Deputacja ta składa się z osób nastę­
pujących: jen. Woli, księdza Miranda, p. 
Yelasquez, p. de Lóou Aguilan. Do tych 
czterech osób przyłączą się we Francji: pp. 
Hidalgo, Escandon, Landa i G utierez-Estra- 
dra. Ostatni będzie prezesem deputacji. Jen. 
Forey i p. Dubois de Saligny, zostali mia­
nowani komandorami wielkiego krzyża or­
deru Gwadalupy, odnowionego przez rejen- 
cję; powracają oni obadwaj do Francji. 
Miasto Tampico zostało zajęte bez oporu.

Paryż, 18 Września. France donosi, że de­
putacja m eksykańska przybyła do St. Na- 
zaire i wyjedzie w poniedziałek do zamku 
M iramare, gdzie ma zostać przyjętą przez ar- 
cyksięcia Maksymiljana.

Londyn, 18 Września. Daily News umiesz­
cza list, nadesłany przez Nubar-Paszę, do­
tyczący kwestji kanału iSnezkiego. Poseł 
egipski oświadcza, że celem jego misji w P a ­
ryżu jes t porozumienie się z stowarzyszeniem 
Buezkiem, co do zastąpienia fellańów i ro­
botników używanych w wielkiej liczbie do 
robót nad kanałem, przez Bcduiuów i Chiń­
czyków, z powodu, iż roboty przymusowe są 
wielkim ciężarem dla Egiptu.

Teheran, 19 Września. Nowy władca Af- 
ghanrstauu wysłał poselstwo do M urad- 
Mirzy, glowuodowodzącego wojskiem per- 
skicm "w Horasanie, z oświadczeniem, że 
chętnie w7 przyjacielskie stosunki wejdzie z 
Persją, jeżeli mu pozostawią spokojne posia­
danie Hcratu.

Bu/carest, 18 Września. Przedsięwzięto za­
mach m orderstw a na osobę księcia Grzego­
rza Sturdza w Mołdawji, który się nie po­
wiódł.

Madryt, 16 Września. Rząd postanowił po­
dobno, w razie, gdyby Cesarz m arokański 
nie udzielił żądanego przez Hiszpauję za-
d o s y C u c z y u i e u i a ,  w y s i a ć  1 0 , 0 0 0  l u d z i  w o j ­
ska do Melilli, pod dowództwem m argrabie­
go Noyaliches, celem pomszczenia się nad 
Maurami.

Londyn, 18 Września. Morning-Post bardzo 
pochwala wydanie przez F rancję pięciu roz­

bójników , aresztowanych na sta tku  Aunis. 
Dziennik ten mówi, że Rzym widząc swych 
pięciu protegowanych wydanych Włochom, 
aby byli sądzeni jako rozbójnicy i mordercy, 
poniósł klęskę moralną, w porównaniu, z 
którą, porażka jenerała Lam onciera pod Ca- 
stelfidardo, może być uważana za zwyeięz- 
two.

Turyn, 17 Września. Opat-infulat z Mon- 
te-Casino, przesłał okólnik do wszystkich 
swych podwładnych, wzy7wając ich aby po­
pierali rząd w przytłum ieniu rozbójnic- 
twa.

WiADOMObCI ROZMAITE.
— Dzień onegdajszy był na pół pogo­

dny,— w południe niebo na pół pogodne, 
wieczorem pogodne, przez resztę dnia po­
chmurne; do godziny7 10 rauo panowała gru­
ba mgła. Średnia tem peratura dnia jes t 9 ł/10) 
— największe ciepło po południu 14 % ,— 
najmniejsze w nocy 5%  stopni Reaumura. 
Średnia wysokość barom etru je s t 754,24 
m ilimetrów. W iatr panował słaby zachodni. 
E lektryczność 26 stopni.

— Wczoraj cały dzień był pogodny,—po­
wietrze przy panującym m iernym  południo­
wym wietrze, ciepłe. Średnia tem peratura 
dnia jest 1 6 '/5,—największe ciepło po połu­
dniu 20, — najmniejsze w  nocy S3/ , 0 stopni 
Rćaumura. Barom etr opadał,—średnia jego 
w y s o k o ś ć  jest 7 4 i,/3  milimetrów. E lektrycz­
n o ś ć  13 stopni. Na słońcu żadnej plamy nie 
ma.

— D nia 21 sierpnia r. b. Adam Cz jewicz, 
właściciel kolonjiLewandów, w gminie B ru­
dno, powiecie W arszawskim, przez powie­
szenie się,—i Zolja z Feinerów  Maliuowska, 
la t 30 licząca, żona kotlarza z miasta Grójca, 
tegoż powiatu, przez zażycie witryoleju, ży­
cie sobie odebrali.

 W tymże dniu, we wsi Papiernia, gmi­
nie Poręba M rzygłodzką,powiecie Olkuskim, 
pożar powstały z uiewyśledzonej przyczyny, 
zniszczył dom mieszkalny, fabrykę papieru, 
szopę i stodołę, ubezpieczone na rs. 930, oraz 
szmat, papieru, bibuły, tektury, rozmaitych 
przyrządów do fabrykacji papieru, zboża, 
siana, narzędzi gospodarskich, bielizny i sre­
ber za rs. 7,700.

— Czasopismo czeskie Dalibor podaje na­
stępujące ciekawe wiadomości o artystach dra­
matycznych angielskich, którzy dawali nie­
gdyś przedstawienia w Pradze. Pierw sze z ko­
czujących towarzystw dramatycznych; jakie 
do P rag i zawitało, było angielskie. Za pano­
wania Elżbiety, wiciu aktorów angielskich, 
prześladowanych z powodów religijnych, opu- 
śfcło swą ojczyznę. Artyści ci, połączywszy 
się wr towarzystwa, dawali w Niemczech przed­
stawienia. YY latach 1007 i 1608 jedno z ta­
kich towarzystw angielskich, zostające pod

kierunkiem  Spencera, występowało w Passa- 
wie (Passau) i w Hradcu Styryjskim , na tea­
trze nadwornym arcyksięcia austrjackiego, 
od którego znakomitej doznawało opieki. W  r. 
1616, artyści dramatyczni angielscy przybyli 
ze Szlązka do M orawy (o ile się zdaje, było 
to towarzystwo Spencera), gdzie dawało 
przedstawienia w m ajątku biskupa ołomunie- 
ckiego, kardynała Franciszka z Ditrichstoinu, 
którem u artystów ty7cb zalecił biskup wro­
cławski, arcyksiążę Karol. Do Czech wszak­
że nie przybyli, a przynajmniej nie pozostało 
w tym  względzie żadnego śladu. Po raz pier­
wszy, o ile wiadomo, zjawiło się na ziemi cze­
skiej towarzystwo dramatyczne angielskie 
po trzydziestoletniej wojnie. Głównymi jej 
członkami byli: W ilhelm  Ro, Ja n  W ayde, 
Gedeon Gellius i Robert Rassi. Namiestnicy 
królewscy R udolf hr. Coloredo, Howora, hr. 
Berk, W ilhelm A lbert z Kolowrat, P rzybik 
Jeniszek z Ohiezda i F ryderyk  z Wieżnik, u- 
dzielali im kolejno pozwolenie do przedsta­
wiania na starem mieście prażskiem „komedij, 
trajedij i historij.” Em igrowanie artystów 
dramatycznych angielskich bardziej się jesz­
cze wzmogło za czasów Cromwella, tak iż 
wtedy niejeden nawet artysta wyznania pro­
testanckiego opuścił kraj rodzinny. O poby­
cie takich artystów  w Pradze świadczy de­
kret nam iestnika czeskiego z daty 10-go kwie­
tnia 1658 r., zalecający burmistrzom i radzie 
starego miasta pr.iżskiego, ażeby przestrze­
gali, iżby tacy „koruedjanci” nie mieli wstę­
pu do P rag i i ażeby im wydawano listy bezpie­
czeństwa do wyjazdu z Czech. D ekret ten 
potwierdzony został przez hr. z M artinie, K. 
Ferdynanda Popiela z Lobkowic, Alosza \Vra- 
tisława z Mitro wio i Jan a  W ilhelma z Gers- 
dorfu.

— IV 1861 r. ludność Anglji właściwej i 
księstwa W alji wynosiła 20,066,224 osób, a 
w tej liczbie było 9,082,666 nie mających lat 
dwudziestu, a 10,983,558 mających lat dwa­
dzieścia i wyżej. Mężczyzn tej ostatniej kate- 
gorji było 5,230,573. Ta to kategorja stano­
wi całą nadzieję Anglji; z niej to pochodzą 
marynarze, żołnierze, rzemieślnicy i rolnicy; 
cyfry te są zadowalniające i zupełnie zaspa­
kajają co do przyszłości kraju. Zwiększanie 
się liczby mężczyzn tej ostatniej kategorji, 
szczególniej jest znaczne, w ostatnich latach. 
Według spisu ludności z 1821 r., na 10,000 
głów było 2,424 mężczyzn mających la t 20 i 
wyżej; w 1841 było ich 2,597; a w 1861 roku 
2,600.

W  sprawozdaniu tern wiele je s t ciekawych 
dla statystyków wiadomości. W 1861 r., by­
ło w Anglji przeszło 200 stuletnich starców 
a 7 do 8,000 osób mających od 80 do 100 lat 
wieku. Ze starców stuletnich płci męzkiej 
trzech było w zakładzie inwalidów morskich 
w Chelsea, jeden dawny m arynarz wojskowy 
i jeden handlowy, jedenastu rolników, czte­
rech szewców, jeden rybak i dwóch robotni­
ków z fabryk bawełnianych. Z kobiet m ają­
cych 100 lat i wyżej, ośmdziesiąt oznaczone 
są nazwą wdów, sześć było służącemi, dwie 
przy szpitalu, trzy infirmierkami; jedna o- 
znaczona je s t nazwą Gipsy (cyganka). Na lu ­
dność 20,066,224 osób, było 5,987,861 męż­
czyzn n ic  ż o n a ty c h , z ty c h  4 ,5 4 0 ,5 4 2  k tó rz y  
nie dosięgli jeszcze 20 lat wieku, a 1,437,319, 
mających lat 20 i więcej; liczba nieżonatych 
mających od 20 do 30 lat, kiedy najczęściej 
ludzie się żenią, wynosiła 961,695 tak  że nie 
żonatych mających wyżej nad 30 la t było 
475,624. Wdowców liczba, oddzielną stano­
wiących klasę, podana je s t na 359,955.—Ko­
biet niezamężnych było 6,044,396, zatem 
liczba ich przewyższa liczbę nieżonatych męż­
czyzn o 5 0 ,4 3 5 ; ogólna zaś liczba kobiet prze­
wyższa ogólną liczbę mężczyzn o 513,706. 
Kobiet niezamężnych nie mających lat 20 
liczyło ich 4,506,982, pomiędzy 20 a 25 lat 
643,365, pomiędzy 25 a 30 la t 307,633, po­
między 30 a 35 lat 168,lUO, pomiędzy 35 a 
10 lat 109,952, pomiędzy 40 a 60 lat 223,205, 
wyżej nad 60 lat 85,158, z których 20 stule­
tnich. Liczba wdów, jak  zawsze, znacznie 
jes t większą od liczby wdowców, a m iano­
wicie 756,71V. Je s t 5,066 ludzi żonatych m a­
jących od 15 do 20 lat, lecz rzadko kiedy czło­
wiek żonaty niema skończonych lat 15. Szcze­
gólniej w stronie północno-wschodniej uka­
zuje się najwięcej tych w czcstych małżeństw; 
dzieci bardzo wcześnie znajdują tam  zaro­
bek, wcześniej zatem zyskują niezależność 
i swobodę działania. Najciekawszą jest 
część sprawozdania, w której ludność Anglji 
i księstwa Walji podzielona jest na sześć 
grup stosownie do rodzaju zajęć. Okazuje się 
że 5,143,007 mężczyzn, mających la t 201 wię­
cej poświęca się rzemiosłom, handlowi, prze­
mysłowi fabrycznemu, ilokajstw u, kiedy ty l­
ko 1,280,9(30, to jost 25 na 100, poświęca się 
pracom rolniczym. Gała zatem siła i ener- 
gja trzech czwartych części ludności męzkiej 
Anglji, użyta jest w wielkich przedsiębior­
stwach, zapewniających Wielkiej B rytanji 
zdobyte przez nią stanowisko w świecie.

— Do rzędu najważniejszych zakładów 
przemysłowych w Toskanji należy siedm fa­
bryk kwasu bornego, będących własnością 
rodziny zmarłego hr. de Larderel, pochodze­
nie francuza. Budowle centralne fabryki w 
Larderello, koło Monte-Cerboli, wraz z mie­
szkaniami robotników tworzą wioskę posia­
dającą kościół, w którym  wielki ołtarz zro­
biony jes t na wzór ołtarza kościoła Śvv. Ma­
gdaleny w Paryżu. Są tam także szkoły dla 
dzieci obojga pici, sala teatralna, konoertowa 
i apteka.

Małe zbiorniki, zwane lagoni, przeznaczo­
ne do zbierania kwasu bornego są umieszczo­
ne jedne po nad drugiemi na stoczystości gó­
ry. Nic nie ma ciekawszego jak  widok tych 
otworów wulkanicznych, z których wydobywa 
się dym przejęty kwasem bornym, który- 
sprowadzony jest do zbiorników mających 
30 do 40 m etrów obwodu, zkąd woda nasyci­
wszy się pierw iastkiem  solnym zawartym  w 
tej parze spływa do kotłów ołowianych, gdzio 
wyparowy wa się i zgęszcza. Następnie prze­
chodzi do kadzi gdzie się krystalizuje i tw o­
rzy kwas borny w ysyłany do Liw orno w be­
czkach ważących po 2,000 funtów toskańskich. 
Na zasadzie kontraktu zawartego z pp. Lloyd, 
kwas borny dostawiony do Liworno, ustępu­
je  się im po cenie 75 fr. za 100 kilogramów. 
(Średnia produkcja roczna dochodzi do 2 rni- 
ljonów kilogramów, a czysty zysk po odtrą­

ceniu kosztów produkcji i przewozu do L i­
worno wynosi 40 fr. na 100 kilogramach, za­
tem na całej ilości 800,000 fr.

Fabrykacja ta  kwasu bornego, niema nic 
wspólnego z jego fabrykacją na wyspach lipa- 
ryjskich. Na wyspieYuleańo, kwas borny zbie­
ra się w stanie soli, wewnątrz jednego z wyga­
słych wulkanów, kiedy w Lardarello wyziewy 
wulkanów zbierano są do wodozbiorów; kotły 
ołowiane gdzie woda odparowywa się ogrze­
wane są przez też wyziewy wulkanów. Uży 
cie togo cieplika wulkanicznego zamiast drze­
wa, jako paliwa, stało się prawdziwą przyczy 
ną, bogactwa rodziny Larderel. Zebrany w 
ten sposób kwas borny, krystalizuje się w 
blaszki i używa się do otrzym ania polewy w 
fabrykach porcelany, oraz do topienia metali

WIADOMOŚOL LITERACKIE.
— U J. L. Kobra w Pradze zaczął wycho- 

dzić Przirodopisny atlas rostlinstwa s wykładem, 
Dra Ladislawa Czelakowskeho. A tlas ten rośliu 
spotka zapewne u publiczności czeskiej ró- 
wneż powodzenie, co i atlas zwierząt, przez 
tęż firmę księgarską wydawany. Jes t to dzie­
ło pod każdym względom dokładne. R ysuuki 
do tego atlasu są wyborne. Zeszyt pierwszy, 
który wyszedł obecnie z druku, obejmuje o- 
prócz tekstu cztery tablico z rysunkam i ro­
ślin. W szystkich zeszytów będzie trzyna­
ście.

— W  mieście czeskiem Skutczu odbyła się 
6-go b. m, uroczystość na uczczenie pamięci 
zmarłego autora czeskiego Rubesza. Z tego 
powodu miasto było świetnie umajono i w 
chorągwie przystrojone. Po sumie, orszak 
uroczystujący udał się na, cmentarz, gdzie 
zwłoki poety wystawione były w trum nie 
cynowej, którą po zwykłych modłach, prze­
niesiono do nowego grobu, nad którym  wznie­
siony został pomnik spiżowy w sty lu  goty­
ckim. Następnie na domie, położonym w ryn 
ku pomieuionego miasta, a w którym  Rubesz 
przed 10-u laty  zmarł, odsłonięto postawioną 
tam tablicę pamiątkową.

— Przed dwunastu la ty  zaczęła wychodzić 
zeszytami pierwsza edycja „Dziejów literatu­
ry niemieckiej, z wyborem z dzieł znakom it­
szych autorów” (Geschichtc der deutschen Lite­
ratur mit ausgewahlten Sliicken aus den Werken 
der vorzuglichsten Schriftsteller; Leipzig, bet B. 
G. Tcuhner.). Dzieło to zyskało wielkie ze 
strony krytyki pochwały, a wszyscy znawcy 
i miłośnicy niemieckiej literatury  powitali 
je  przychylnie. Obecnie zaś wyszedł pierw ­
szy zeszyt czwartego już wydania tego dzieła. 
W ybór wzorów poezji i prozy dokonany zo­
stał z wielką trafnoścją, poglądy na płody li­
teratury napisane są gruntownie i zarazem 
zrozumiale, a życiorysy odznaczają się bez­
stronnością.

— Na posiedzeniu towarzystwa szlązkie- 
go historji i starożytności, odbytem 2 b. m., 
prof. Dr. Cauer, w dalszym ciągu swej pra- 
cy, ogłoszonej niedawno w czasopiśmie to­
warzystwa , mówił o mianowaniu księcia 
f c > c h a t f g o t s c h ’a  b i s k u p e m  w r o c ł a w s k i m .  J / r e -  
legent dał najpierw, na zasadzie ak t archi­
wum tajnego w Berlinie, przegląd nadare­
m nych usiłowań F ryderyka W ielkiego w la­
tach 1744 — 1747, ażeby zapomocą pośrednic­
twa dyplomatycznego, skłonić Stolicę Apo­
stolską do zatwierdzenia księcia Schaffgotscha 
w godnośoi Koadjutora cum spz succedendi. 
Dalej prelegent dał obraz układów, do jakich 
dały powód śmierć kardynała Sinzendorfa i 
zanomiuowanie przez F ryderyka W . księcia 
Bchaffgotscb’a biskupem wrocławskim. U kła­
dy te prowadzone były pomiędzy Królom i
jego m inistrem M unchow’em z jednej, a ka­
pitułą wrocławską i kurją rzym ską z dru­
giej strony. Układy te, w których ksiądz 
Bastiani, jako ajent ze strony Pruskiej, wa­
żną odegrał rolę, zostały doprowadzone do po­
żądanego końca skutkiem  zobopólnych u- 
stępstw. Papież B enedykt X IY , przyjaźnie 
dla tej sprawy usposobiony z powodu hojno­
ści, jakiej niedawno przedtem K ról dał do­
wody przy budowie kościoła katolickiego w 
Berlinie, zatwierdził księcia Schaffgotscha w 
godności biskupa wrocławskiego, podczas gdy 
F ryderyk  W ielki porobił liczne ustępstwa, z 
których uajważniejszem było zrzeczenie się 
prawa do nominowania dostojników kościoła 
na Szlązku i do rozrządzania tamecznemi be­
neficjami.

— Najnowszy, podwójny zeszyt Czasopi­
sma powszechnego ziemioznawstwa, wyda­
wanego w Berlinie, u D ietricha Reimera, ob­
fituje w dokładne prace. Kohl daje obraz od­
kryć i badań dokonanych w zatoce M eksy­
kańskiej od 1492 do 1543 roku; a rty ­
kuł ten odznacza się wszystkiemi zaletami, 
cecbującemi prace R ohla o dawnych odkry­
ciach w Ameryce. Wiadomo, że tenże autor 
wydał krótkie dzieje odkrycia Ameryki; ży- 
życzyćby należało, ażeby Kohl napisał obszer­
niejsze w tymże przedmiocie dzieło, z dolą • 
czeniem doń niezbędnego m aterjału nauko­
wego i map. Dalej tenże zeszyt obejmuje 
w yjątki z listu Steuduera do B artka i wielce 
obfite w szczegóły sprawozdanie Steudnera z 
podróży odbytej przez niego do G ondar’u, o- 
raz opis K erstena o wejściu, w towarzy­
stwie v. d. D ecken’a, na górę Kilimandjaro. 
Jednocześnie wyszedł osobny zeszyt, obejniu- 
cy wykaz wszystkich zamieszczonych dotąd 
w tern czasopiśmie rozpraw, artykułów, wia­
domości i map. Czasopisma tego wyszło do 
chwili obecnej 20 tomów.

— Wydawanej w Lipsku, u Bergsona Son- 
nenberga, „Biblioteki m yśliw skiej”, która 
rozpoczęła się od pogromcy lwów Górard’a, 
wyszła obecnie część trzecia, obejmująca od­
powiadanie pod tytułem: Bombonnel, der Pan- 
thertódter. Opowiadanie to stanowi jakby pen­
dant do opowiadania o pogromcy lwów; lecz 
o wiele tem u ostatniem u nie dorównywa. 
Obok tego, sam przekład na język niemiecki 
nie jest bynajmniej wzorowy. Nadmienić tu 
także wypada, że pod nazwą pantery autor 
rozumie tu nie owo straszne zwierzę z wysp 
Bunda, lecz lam parta (leopard) algierskiego. 
O szczegółach z dziedziny historji natural- 
nej, dotyczących lam parta afrykańskiego, z 
opowiadania niniejszego nie wiele można się 
dowiedzieć; daleko lepiej tę rzecz pojmuje

Brehm, k tóry  
Habesch, daje 
obraz tego zwierzęcia.

w swym opisie podróży do 
wierny i wielce nauczający

R Y S H IST O R Y C Z N Y
działań

D yrekcji E dukacji N arodow ej, nas tęp n ie  Komisji 
Rządow ej W yznań i O św iecenia P ub licznego

przez dziesięcioletni przeciąg czasu od początku r. 1818 do końca
t. 1821.

W iadom ości h is to ry czn e  o zak ładach  naukow yoh 
z tejże epoki.

(D okończenie , p a tr z  N r .  210 ) .jt
Szkoła Podwydziałowa KKs. Bernardynów 

to Skupem.
Już pod r. 1518 natrafiamy w dziejach śla­

dy egzystencji K K s. B ernardynów  w Ską- 
pem. Kiedy jednak Szkoła ich początek swój 
wzięła, w jak i sposób urządzoną była, żadne 
badania wskazać nam  czegoś pewnego nie 
zdołały. Za rządów Pruskich utrzymywali 
tu  K Ks. Bernardyni Szkołę początkową, spo- 
sobiąc zdolniejszą młodzież, na wzór innych 
podobnych szkół, do przyjęcia wyższych nauk, 
któreby ich do służby Boskiej uzdatniły. 
Przez ciąg księstwa W arszawskiego utrzy­
mywali KKs. B ernardyni ciągle Szkolę wyż­
szą elementarną. Komisja Rząd. W. R. i O. 
P . podniosła ją  do stopnia Szkoły Podw y- 
działowej i fundusz z etatu  edukacyjnego po­
większyła, zostawiając do czasu dalszego 
podwyższenie jej do stopnia Szkoły W ydzia­
łowej, tak  ni ez by cie w okolicach tvch potrze­
bnej.
Szkoła Wydziałowa K K s. Pijarów w Łowiczu 

Częste bardzo w aktach wielu Kościołów 
miejskich natrafiamy wzmianki o Szkołach 
Parafjalnycb, w wiekach nawet kw itnącą li­
tera tury  naszej epokę uprzedzających. To 
nam łatwy nastręcza domysł, iż we w szyst­
kich miastach; gdzie były parafjalne kościoły 
tam oraz szkoły być musiały. W  Łowiczu o 
takiej właśnie szkole pod rokiem  1433 pier­
wszą wzmiankę znajdujemy. Szkołę wyższą 
w 234 ła t później uzyskało miasto. J a n  na 
Szamowie Szamowski zamyślał w dziedzicz­
nej wsi swojej Piątkowie, wybudować K la­
sztor dla KKs. Reformatów, lecz że krewny 
jego w tych czasach został Pijarem , Szamo­
wski zmienił pierwiastkowy zamiar i Kolłe- 
giurn P ijarskic wznieść postanowił; dla dogo­
dności zaś szkołom, za pozwoleniem Miko­
łaja Prażmowskiego Arcybiskupa, fundację, 
swoją do Łowicza przeniósł, 28,572 złp. na 
pierwszy zakład zapisując. Zaraz" w r. 1668 
d. 14 Marca przybyło dwóch Pijarów  do Ł o ­
wicza, których gościnnie przyjął Officjał i 
K anonik Oporowicz i póty utrzymywał, pó­
ki Kollegium dla nich nie przyrządzono. Dn. 
10 Maja tegoż roku uroczyście wprowadzeni 
do nowego domu, trudnić się zaraz kształce­
niem młodzieży poczęli. Dogodną była Szko­
ła K Ks. Pijarów dla okolicy, dla tego licznie 
sie młodzież gromadziła na n au k ę , a szkoła 
aż do upadku narodu świetność swoję zacho­
wała. Zmiana rzeczy r. 1807 ożywiła Szko­
łę Ł ow icką, lecz ją  tłoczyły liczne klęski, 
nieodłączne skutk i wojny. *Pod łaskawem 
dopiero berłem N a j j a ś n i e j s z e g o  A l e x a n d r a  I  
dawcy stałego pokoju, Szkoła Łowicka 
wzrastać poczęła. Ale w nieszczęśliwych dla 
niej latach uszczuplone fundusze, nie dozwa- 
lają jej tak  prędko dojść kresu zamierzonego 
udoskonalenia, jakby  tego sobie gorliwe o 
wzrost nauk Zgromadzenie życzyło. W cza­
sie projektow anej właśnie naprawy, zawalo­
ny dom szkolny, choć w niedogodnem miejscu 
szkołę utrzymywać tymczasowo zmusił, do­
póki wyreparowany a raczej całkiem  odbudo­
wany, dogodnie jej nie pomieści.

Szkoła Wydziałowa w Łęczycy.
Teodor Potocki (od r. 1722 do 1738) A rcy­

biskup Gnieźnieński, pierwszym był założy­
cielem Kollegium i szkół KKs. Jezuitów  w 
Łęczycy; przez niego chojnie uposażone Zgro­
m adzenie, wychowaniem młodzieży aż do 
swego upadku zajmowało się. N ie poprzestał 
troskliw y o praw e młodzieży wychowanie 
P rym as na zaprowadzeniu i uposażeniu KKs. 
Jezuitów do Łęezycy, obmyślił on jeszcze 
fundusz dostateczny na utrzymanie 12 mło­
dzieńców uboższych. Tak dobroczynne za­
m iary głowy kościoła Polskiego, wsparły o- 
fiarami swemi możniejsze okolicy familje. 
T rudna wybadać dla czego K K s. Jezuici, 
skrzętnie zdobieniem gmachów swoich w in­
nych miastach Polski zajęci, w Łęczycy na­
der ozięble do dzieła przystępowali, tak iż w 
ciągu czterdziestoletniego pobytu swojego w 
Łęczycy, kościoła naw et nie dokończyli. Po 
zniesieniu Zgromadzenia K K ś. Jezuitów , ze­
słani od akademji Krakowskiej nauczyciele, 
szkołę utrzymywali. Rząd P ru sk i w r. 1797 
zajmując Kollegium po-Jezuickie na kószary, 
ustąpić profesorom zalecił, dając każdemu ro­
cznie etatowe wynagrodzenie. W rok później 
o zupełnej zmianie szkoły myśląc, zakazał 
tenże Rząd przyjmować uboższych uczniów 
do konw iktu, w którym  dawniej przez łat 6 
stół, pomieszkanie i wszelkie wygody znaj­
dowali. Lecz projektowana reforma szkoły 
dopiero w r. 1802 przyszła do skutku, gmach 
atoli szkolny w dawnym  stanie pozostał, 
choć koszta napraw y wtedy już do 240,000 
złp. obrachowane były. Izba Edukacyjna w 
r . 1809 naglejszej dokonała naprawy, a Kom i­
sja Rząd. W . R. i O. P . o odkupieniu sprze­
danego przez Rząd P ru sk i klasztoru P P . Nor­
bertanek, lub m urowaniu wcale nowego gma­
chu zamyśla.

Szkoła Wydziałowa KKs. Pijarów 
w Włocławku.

Komisja Rządowa W yzn. Rei. i O. P. m a­
jąc wzgląd na ludność okolicy W łocław ka, 
tudzież na odległość od miejsc, w których 
szkoły publiczne są urządzone, nadto powo­
dowana życzeniami wielu obywateli, postano­
wiła założyć w W łocław ku szkołę W ydziało­
wą. Na pomieszczenie szkoły nadogodniej- 
szym okazał się pałac B iskupim  zwany, któ­
rego stosownie do odezwy Komisji Rząd. W . 
R. i O. P . z d. 3 Sierpnia 1817 r. chętnie dla 
dobra ogółu odstąpił śp. Franciszek1* Malcze­
wski, B iskup podówczas Kujawski. K apitu­
ła K atedralna w roku 1818 aktem  urzędownie 
sporządzonym odstąpienie to przyznała, a

JO . Książę Namiestnik K rólew ski postano* 
wieniem z dnia 14 K w ietnia 1818 ugodę za 
twierdził. W yporządzony z polecenia Korni 
sji Rząd. W . R. i O. P. gmach i na pomie" 
szczenie szkoły z niemałym kosztem przy­
gotowany, oddany został w roku 1820 Zgro­
madzeniu K Ks. Pijarów , które tam  potrze­
bną liczbę nauczycieli utrzym ywać zobowią­
zało się. Oddawna (od r. 1726) w okolicach 
tamtejszych utrzym ywali K K s. Pijarow ie 
szkołę w m iasteczku Radziejowie, dosyć świe­
tną poki okoliczności sprzyjały; lecz za zmia­
ną czasów różnych doznając trudności, zam­
knąć ją  postanowili. Od początku Księstw a 
W arszawskiego ciągle do przywrócenia po­
trzebnych w okolicy tamtejszej szkół zmie­
rzano, lecz brak dostatecznych funduszów u- 
skutecznienie zamiarów tamował. W spomnio- 
ny wyżej śp. Franciszek Malczewski B iskup 
Kujawski, przeznaczając pałac na pomieszcze­
nie szkoły, zezwolił także aby fundusze KKs. 
Pijarów  Radziejowskich, od dochodów probo­
szczowskich odłączone, na uposażenie szko­
ły W łocławskiej użyte były. To przyczyni­
ło się znacznie do przyspieszenia zakładu tak  
potrzebnego Insty tu tu , przy ciągłej z etatu 
ed u k acyj nego po m ocy. u trzy my w anego.

'Instytut Nauczycieli Elementarnych 
w Łowiczu.

W  roku 1806 Rząd P rusk i założył w Ło" 
wiezu tak  zwane Seminarjum do kształcenia 
nauczycieli wiejskich i miejskich dla D epar­
tamentów W arszawskiego i Kaliskiego. K la ­
sztor K Ks. B ernardynów  stosownie urządzo­
ny, na pomieszczenie seminarjum nauczy­
cielskiego wskazanym został. Dwudziestu 
kandydatów kosztem rządu miało być sposo­
bionych, każdemu pobyt do lat trzech ozna­
czony. Zaledwie w roku wyżej rzeczonym 
otwartym  był Insty tu t, natychm iast wszyst­
kie miejsca funduszowe zapełnione zostały. 
Nadta, znakomity był napływ młodzieży swo­
im kosztem sposobiącej się, otw arta szkółka 
normalna, może dla nowości po części, zapeł­
niona wkrótce została dziećmi płci obojej. Tak 
świetny był początek Insty tutu , który mimo 
tegx>, prócz imienia żadnego po sobie śladu 
nie zostawił. Albowiem w tym jeszcze rokń 
upadł In sty tu t, od uczniów będąc opuszczo­
nym z przyczyny pow7stałej wojny, gmach 
zaś na potrzeby wojska przeznaczono. Izba 
Edukacyjna przekonana o potrzebie szkoły 
sposobiącej początkowych nauczycieli ludu, 
w roku 1808 przywróciła In sty tu t i nowe 
nadając mu urządzenie, liczbę stypendystów 
do 40 pomnożyła. Gdy na początku r. 1822 
gmach, w którym  się dotąd mieścił Insty tu t, 
przeszedł pod zarządzenie Komisji Rządowej 
Wojny, In s ty tu t przeniesiony został do za­
budowań tamtejszych K K s. M isjonarzy, gdzie 
ile możności mieści się dogodnie.

TEATRA w WARSZAWIE.

Jutro we W t o r e k ,  W ip lk i  T e a t r . —  Małżeństwo 
przy latarniach —Vendetta -  Violetta —Uroczy­
stość róż-

P rz y jech a li do W arszaw y.
R zecz y w is ty  R a d c a  S t a n u  C zap l ick i ,  C z ł o n e k  S e n a t u  

ze  Szczaw nicy ;  J e n e r a ł  M ajor  T r e p ó w  z P e te r s b u rg a .

W yje cha l i  z W a rsza w y .
J e n e r a ł  A d j u t a n t  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  v b n  Kaiif". 

»man do P e t e r s b u r g * ;  R zeczyw is ty  R a d c a  Sta t iu  K rz y ­
w ick i ,  D y r e k t o r  g łó w n y  p re z y d u ją c y  w Kom is j i  R z ą d o ­
wej  W y z n a ń  R e l i g i j n y c h  i Ośw iecen ia  Pu b l icz n eg o  za  
g ra n ic ę ;  S z a m b e lan  d w o ru  J e ó o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  Bze- 
c zyw is ty  R a d c a  S t a n u  C h o d y ń s k i ,  C z ł o n a k  R ad y  S t a n u  
K ró le s tw a ,  w ra z  7. m a ł ż o n k ą  do  N ie m ie c ;  R zeczywis ty  
R ad c a  S t a n u  K o rz y b sk i  do W ilczy s k a .
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j  w Królestwie Pois: po rs.  7 30.

A k c je  W spó łk i  Ż eg lug i  P 
po  rs. 100 . . . •

arowr-.j

Akcje  Drogi Zołaznej Wer«***-
wsko 6y«lgof»kirtj po r<*. 1O0 .

•lito 6(f0 . ■—. __
Akcje. P rog i  Z^el. Warsz . -W md, __

W n i e *
Berlin 100 T aJ. ' 2 ' ?S.1. 94 65 94 50

u  • • 100 Tal- k t - ___
Gdańsk  . . 100 Tai. 2 M. _ _

„  . . . 16 O' Tul. k t.‘
H a m b n n ;  9-MtDMh. 2 M. 142 65
Londyn* . . 1 Ft.  S t 3 i i . 6 36 6 35
Moskwa 100 Re. 1 htl. 99 25
Petł- rsburg  ' . luO Bs. i ys: 99 50 __

w ino P:b\ k. t. JŁ‘
300 Fr ; 2 M. 76 5 _

„ , • 390 Fr 1 __
W iedeń  . 160 ZH. 2 M. 85 50 - —

W artośś  knpons bieżącego od o l i l igdw S karb  rs. 1 k.  8 7 %  
,, do  Listów ZastawDi I l l g o  Okresu  ż. 1 4 %

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
* B e r  Hun x d n ia  19 W rześn ia

6t& P o t y c z k a  KosgyjaRr. . . . .  
6 ta  „ „ . . .
Obligacje Skarbowu 4 n/„ . . . .  
L is ty  zas taw na  4 y/ -  . . .
Bilety RaDfcn Rosyjskiego 
Waksl* na W arsz a w ę  . . . . .

,, P e t s r s b n rg  3 tygodniowy
ti Londyn 3 miesięczny .
i ; P*ry* M
,, H a m b u rg  2 M
lt Wiedeń  2

Żyto ua U r g n ........................................
,, na  dos*a wę póćniejażą

■ Pstryio.
Renta  8 %  . . . .

Akcje  k red y tn  r schom

■ąd a-
plącą

89'/,
9 6 %  
78% 
90 %
9*%
94

1 0 4 %  
620 %  
79’/,,
1 4 9 %
89%

3 8 '%

68 40  
1225

Liverpool, 18Września. Dziś sprzedano 12,000 
wańtuchów bawełny; ceny bardzo stałe. 
W  ciągu tygodnia sprzedano 110,600 wańtu­
chów; Middling Orleans 27, Upland 26%, 
F a ir Dhóllerałr 2 1 % —22%.
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OBWI E8ZOZENTA SĄDOWE I A DM INI8TRA ( JY J N
OBW IESZCZENIA SPADKO W E.

(N . D . 3 346)

P o  K acp rze  R obak  v. T w orkow skim  s tró ż u  w 
mieńcie W arszaw ie dn ia  17 M arca  1861 r .  b ez- 
te stam en tow o  zm arłym , o tw orzy ł się sp ad e k  
złożony z kw o ty  r s .  75 , w K asie  O szczędności 
z n a jd u jąc e j się. Do sp ad k u  tego  n ik t się d o tąd  

n ie z g ło sił.
S tosow nie  do P ostanow ien ia  R ady  A d m in is tra ­

cy jne j z d . 30 S ty czn ia  (11 Lutego) 1842 r. 
w zyw am  in te resen tó w , aby  w ciągu sześciu m ie­

s ięcy , od d a ty  zam ieszczenia p ierw szego obw ie­
szczen ia  w pism ach pub liczych  z p raw am i sw em i 

zgłosili się , i takow e w d ro d ze  w łaściw ej udow o­

dnili, w przeciw nym  razie P ro k u ra to rja  w K ró ­

lestw ie  Polskiem , w niesie do T ry b u n a łu  C y w iln e ­
go G ubern ii W arszaw sk ie j w W arszaw ie, żądanie  
o w prow adzenie S k a rb u  K ró lestw a w p o siad au ie  

rzeczonego spadku  ja k o  bezdziedzicznego .

W arszaw a d . 18 (3 0 ) C zerw ca 1863 r .
M ichał M iszkiewicz, Z. O br. P r .

OBW IESZCZENIA H YPOTECZNE.

(N . D  4 4 4 5 ) T rybunał C ywilny  
G ubern ii P łockiej 

W yd zia ł H ipoteczny.

N ie ru c h o m o ść  w m ieście  P ło c k u  p rz y  u licy  
O sta tn ie j czy li K ró le w ie ck ie j^  s k ła d a ją c a  się  z 
p la c u  N r. 448 n a  p la n ie  s y tu a c y jn y m  m iast 
P ło c k a  w ła sn o ść  cech u  P ie k a rs k ie g o  s ta n o w ią ­

cego  i n a  nim  w zn iesionego  p rzez K o n ra d a  
S c h m id t dom u  p ię tro w e g o  N r. 208  p o licy jn ie  

o z u acz o n e g o  a  dziś je g o  S u k ceso ró w  w ła s n o ­
śc ią  b ę d ąc e g o , re g u lo w a n ą  będ zie  co do s ta n u  
h y p o te c zn e g o  w  ' K anci la rji Z iem ia ń sk ie j G u ­

b e rn ii P ło ck ie j d. 9 (2 1 )  G ru d n ia  1 86 3  r .  W zy­

w a  s ię  p rz e to  w szy stk ich  in te re s e n tó w  p r a ­
w a  do  p om ien ionej n ie ru ch o m o ści m ieć  m o g ą -  
c y c h a b y  s ię  w  te rm in ie  p o w y ższy m  p rzed  P is a ­
rzem  te jże  K a n ce la rji  s ta w il i  i p ra w a  sw e  u d o ­
w o d n ili p o d  p re k lu z ją  p raw em  p o s tan o w io n ą .

P ło c k  d. 3 (1 5 )  W rześn ia  1863 r.

S ę d z ia  P z e z y d u ją c y , 0 u w e .

LIC Y TA C JE l  M E D A Z E  PU B L IC Z N E .
(N . D . 4 4 2 8 ) N aczelnik Powiatu  

W arszaw skiego .
W  s k u te k  R e s k ry p tu  R ząd u  G u b e rn ia ln e g o  

W a rsz a w sk ie g o  i  d a ty  2 W rz e ś n ia  r. b .  N r. j Suchedniów  w w arto ści rs. 1853 kop. 6 2 % .

6. Z  ła w e k  bóżn iczy ch  od rs . 5.

P rz y s tę p u ją c y  do  l ic y ta c j i  m a z ło ż y ć  v ad iu m  
p rz e p isa m i o znaczone .

W aru n k i zaś lic y ta c y jn e  z n a jd u ją  się  w k a n -  
ce la ry i M a g is tra tu  i te  w g o d z in a c h  b ió ro w y ^h  
p rze jrzan e  by ć  m ogą .

B rzeziny  d 20 S ie rp n ia  (1  W rześn ia ) 1863 r.

(N . D . 4 2 9 0 ) N aczelnik Z akładów  Górniczych  
Okręgu W schodniego.

W  biurze N acze ln ik a  Z ak ładów  G órniczych 

O kręgu  W schodniego w  Suchedniow ie odbyw ać 

się będą licy tac je  in m inus, od cen w w aru n k ach  
licy tacy jn y ch  n a  precjum  podanych , k tó re  k a żd e , 

go c za su  w tem że b iórze i w W ydziale G órn ic­
tw a  p rze jrzan e  być m ogą , przez d ek la rac je  opie- 

czętoY/ane na papierze  stem plow ym  ceny kop . 15 

p isane, pod ług  wzoru poniżej zam ieszczonego, do 
te rm in u  o dbycia  lic y ta c ji podane, ja k o  to:

W  dn iu  18 (3 0 )  W rześn ia  1863 r. o godzinie 
3 ej po południu:

1. N a dow ozy drzew a uży tkow ego  z Leśnic 

tw a I łż a  do kopalń  rudy  żelaznej E lżb ie ta , H e r ­

kules i H en ry k  w w artości rs .  500 kop. 6 4 % .
2 .  N a dowozy drzew a użytkow ego z  L e śn ic ­

tw a  B odzen tyn  do kopalń  ru d y  żelaznej P aw eł, 
A nna , i M łodzaw y, w apieniołam u M łodzaw y i de­
p u ta tu  do K ancelarji kopalń  w Parszow ie w w ar­

tości rs . 599  k o p . 2 2 3/ 4.
3. N a dow óz drzew a  u ży tkow ego  z leśn ic tw a 

Ł agów  do kopaln i g linki o gn io trw ałe j pod Ł a g o ­
wem i poszukiw ań pod Łagow em  w w artości rs. 

64  kop. 3 5 % .
4. N a dow óz drzew a  użytkow ego z  L eśn ic tw a  

Sam sonów  do kopaln i ru d y  żelaznej P io tr  pod 

B zinem , g linki ogn io trw ałej G rabek  \ B ykolina, 

do kopalni ru d y  żelaznej C hm ie ln ik  oddziału  
Rów pod D alcjow em  i R udne doły, do kopalni Z y ­
gm unt, J a n , i d ep u ta tu  do K an ce la rji kopalni w 

B obrzy  w  w artości rs . 3 4 4  kop. 6 % .
5. N a dow óz d rzew a  użytkow ego z L eśn ic tw a  

Szydłow iec do kopaln i rudy  żelaznej L eon od­
działów  Z apow iedź i L ask i w w arto ści rs . 123 

kop. 60 .
6 . N a dowóz drzew a uży tkow ego  z L eśn ic tw a 

P rzed b ó rz  do kopalni R udy  Ż elaznej J a n , w w ar 

tości rs . 223  kop . IOV2

7. N a  dow ozy Surow izny , la ń  że laza , w ę g li 

d rzew nych , d rzew a użytkow ego i t .  p. m a te rja - 
łó w  do fry sze re k  oddzia łu  Sam sonów  w w arto ści 

r s .  765  kop. 1 4 %  .
8. Na tak ież  dow ozy  do fry szerek  oddziału

W łościanie R ządow i grom adnie  o powyższe do- \i  podejm uję  się dostaw ić do Z ak ładu  W arze ln i ■ sza w sk ich  na le żą cy m  z k tó re g o  czynsz  roczn ie  

w ozy ub iegać się ch cący , jako  wolni od sk ład an ia  Soli w C iechocinku n a stęp u jące  m a te r ja ły : . rs . 8 k o p . 96  %  o p ła c a  się p o ło żo n a  p raw em
vadium  będą do licy tac ji przypuszczen i, z a  d ek la ­

racjam i do k tó rych  do łączyć obow iązani kw ity  

na  złożone koszta  ogłoszeń  i św iadectw a so lid a r­
nego p rzy jęc ia  odpow iedzialności w w łaściw ym  
U rzędzie  W ó jta  G m iny , w edług w arunków  licy ­
ta cy jn y ch  spisane.

W zór d ek laracji.

W  sk u tek  og łoszen ia  N aczeln ika Z ak ładów  
G órniczych O k ręg u  W schodniego z dn ia  19 S ie r 

pnia  (1 W rześn ia ) 1863  r. N r. 5 0 5 3 , podaję  n i­
n ie jszą  d ek la rac ję , iż  podejm uję się dow ozów  dla 

Z ak ładu  (lub kopaln i) N . na rok 1864 z odstąp ie­
niem od cen podanych do lic y tac ji p rocen tu  (wy 
m ienić wysokość p ro cen tu  w yraźn ie  i czytelnie 
liczbą  i lite ram i) p oddając  się w szelkim  obow iąz ­
kom  i zastrzeżen iom  w w arunkach  licy tacy jn y ch  

zam ieszczonym , przezem nie odczy tan y ch  i zrozu­

m ianych.
K w ity  K asow e na  złożone vadium  i ko sz ta  0 - 

g ło szeń  dołączam , k tó re  w razie  n ieu trzym ania  

się n a  licy tacji sam  odb iorę .
S ta łe  m oje zam ieszkan ie  w N . n a jb liż e j s tac ji 

pocztow ej N.
P isa łem  w N . dn ia  m ca  roku  

(podpisać  w yraźn ie  nazw isk#  i imię)
D eklarac je  ta k ie  nie skrobane, nie popraw iane 

pow inny by ć  zap ieczętow ane  lak iem , a  na adresie 
w ym ienić  ,,d e k la rac ja  n a  dow ozy do Z a k ł a d ó w  

lub  K opaln i N .“

Suchedniów  d . 1 W rześn ia  1863 r.

Łęcki.

i_ • t  w łasnośc i do ex ek w o w a n e g o  d łu ż n ik a  n a leżacapod w arunkam i licy tacy jnem i m nie znane- | ^   ̂ w &
m ii  w te rm in ie  tem iż oznaczonem i, podda ,ąc  się j w d z ie rż aw n e .*  p o s ia d a n iu  M oszka K re jz le r  za

wszelkim  zastrzeżeniom  w arunkam i licy tacy jn em i ! k « " t™ k tem  u rzędow ym  p rz e d  M arcinem  C .e-
ob ję ty m , za  cenę (tu  w ypisać m a te rja ły  i c eny  li ! c h a n o w s k im P isa rz e m  A k to w y m  K ró les tw a  Pol-

te ra m i), do łączam jdow ćd  na  z łożone vad ium  w I s ^ ie g 0 w d . 7 (1 9 )  S ty c z n ia  1803 r. z aw a rty m

K assie  Z a k ła d u , po k tó re  w raz ie  n ieu trzym an ia
sam  się zgłoszę.

m ieszkam  (w y p isać  m ie jsce) 
p isałem  d n ia  . 

(podpisać im ię i nazw isk )

6 4 3 0 1 jl5 9 6 8  z aw ia d a m ia  in ty re so w an e  osoby  

ik  w d n iu  8 (2 0 )  P a ź d z ie r n ik a  r .  b . o g o d z in ie  
12 w p o łu d n ie  o d b y w a ć  s ię  będzie w Liurze 
N a c z e ln ik a  P o w ia tu  p rz y  u licy  L eszno  ia  m inus  

p rzez  o p ie c zę to w a n e  d e k la ra c je  l ic y ta c ja  na  

z a p ro w a d z e n ie  i u rz ą d ze n ie  k o sz tem  k a sy  m ie j­
sk ie j z eg a ra  w ieżow ego  g o d z in o -k w a d ra n so -  
w eg o  n a  w ierzy  now o b u d u ją c e g o  się  K o śc io ła  
w m . M szczonow ie od sum y  rs . 794 kop . 50 
w y ra ź n ie j ru b li s re b re m  s ied m se t d z ie w ięd z ie -  
s ią t c z te ry  k o p ie je k  p ię d z ie s ią t  w y k azem  k o ­

sztów  p rzez  K om isję  R z ą d o w ą  S p raw  W ew nę 

trz n y c h  z d n ia  11 (2 3 ) S ie rp n ia  r. b .  N r. 
2 0 2 8 1 jl3 9 5 0  za tw ie rd zo n y m  w y k azan e , m a jący  
w ięc chęć p o d jęc ia  s ię  te j e n tre p ry z y  do k tó re j 
p rzy p u szc z en i ty lk o  b ę d ą  w y k w a lif ik o w a n i z e ­
g a rm is trz e  i m ech an icy  w y ra b ia ją c y  p o d o b n e g o  
ro d z a ju  z e g a ry , zech cą  się  w p o w y ższy m  te r ­

m in ie  zg ło sić  d o  b iu ra  N acz e ln ik a  P o w ia tu  
W arsz a w sk ie g o  i z ło ż y ć  n a  je g o  ręce  op ieczę ­
to w a n e  d e k la ra c je  n a  p a p ie rze  stem p lo w y m  ce ­
n y  k o p . 7 l j2  i p o d łu g  w zoru  niżej z am ieszczo ­

n e g o  w y raźn ie  bez a k ro b a ń  lu b  p o p ra w e k  na-

9 . N a tak ież  dowozy do fry szerek  w K am ienny 

B zin ie  w  w a rto śc i rs . 664  kop. 2 6 % .

10. N a tak ież  dow ozy do fry sze rek  w W ącho­

cku w w arto śc i r s .  r s .  450  kop. 44.
11 . N a ta k ie ż  dow ozy do fry szerek  w M a ła  

chow ie  w w artości rs . 1184  kop. 8 1 % .
W  dn iu  19 W rześn ia  ( l  P aździern ika  1863 r .  

o godzin ie  3ej po po łudn iu .
12 N a dow ozy żelaza, lań , w ęgli drzew a i t .  p .

I m a te rja ló w  do w arsz ta tó w  i kuźnic sp rzętow ych
, oddzia łu  Suchedniów  w  w artości rs . 1142  ko- 

| p iejek % .
13. N a ta k ie ż  dowozy do w arsz ta tó w  o ddz ia łu  

j Szydłow iec w w artości rs . 420  kop. 83 . 
j 14. Na ta k ież  dowozy do  w arsz ta tó w  w  B o­

b rz y  i odd  z ia le  Radoszyckira w w arto ści rs . 528 

kop . 7 6 % .
15. N a tak ież  dow ozy do zak ładu  B ia ło g o n  w 

w arto ści rs . 2111 kop. 20.
16 . N a  dow ozy surow izny lań, drzew a, w ęgli, 

ceg ły ; glinki, i t .  p. m a te rja łó w  do zak ładu  Nie- 
tu lisko  w w aito śc i r s .  4874 kop . 87 */4.

17. N a ta k ież  dow ozy do zak ładu  P u d h n g arn i

p is a n e  ró w n ież  do  te jż e  d e k la ra c ji  k tó re  ty lk o  i f ry sz e re k  i ceg ie ln i w B ro d ach  w  w artości rs. 

do  g o d z . 12 z r a n a  p rz y jm o w a n e  b ę d ą  d o łą c zy ć  i 2245  kop. 5 5 % .

n a le ż y  d o w ó d  B a n k u  P o lsk ie g o  n a  z ło ż o n e  do 
n ie g o  v ad iu m  w  kw oc ie  rs . 79 kop . 45 w y ra ź ­

n ie  ru b li s reb re m  s ied m d zie s ią t dz iew ięć  k o p ie ­
je k  cz terd z ie śc i p ięć , ja k  n ie m n ie j z ło ż y ć  ś w ia ­
d ec tw o  k w a lifik a c y jn e  zeg a rm is trza  i m e c h an i­

k a  w y ra b ia ją ce g o  p o d o b n eg o  ro d za ju  z e g a ry . 
W a r u n k i  do  lic y ta c j i  i w ykaz  k o sz tó w  są  do  

p rz e jrz e n ia  k a żd e g o  czasu  w b iu rze  P o w ia tu  w 
g o d z iu a eh  b iu ro w y c h  w y jąw szy  św ią t i  n ie ­

d z ie l.
W arszaw a  dn ia  3 (15 ) W rześa ia  1863 r.

R ad c a  D w o ru , M arjew sk i.

W zór do  d e k la ra c ji .

W  s k u te k  o g ło sze n ia  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  
W arsz a w sk ie g o  z d a ty  3 (15 ) W rześn ia  r. b. d e ­

k la ru ję  s ię  n in ie jsz e m  sp ro w ad z ić  i u s taw ić  
n a  w ie rz y  now o b u d u ją c e g o  się K ośc io ła  w m . 
M szczo n o w ie  z e g a r  trz e c ieg o  s to p n ia  godzino  

k w a d ra n so w y  z dw om a d zw o n am i i m ło ta m i 
z w erk iem  m osiężnym  z eg a ro w y m  kom ple tnym  

za  sum ę rs . N  (w y p is a ć  lite ra m i)  a  to p o d łu g  

w y k a z u  k osztów  p rzez  K o m is ję  R ządow ą  S p ra w  
W ew n ę trzn y ch  z a tw ie rd zo n e g o  p o d d a ją c  się  

w sze lk im  zas trz e ż en io m  w w a ru n k a c h  l ic y ta ­
c y jn y c h  zam ieszczo n y m , dow ód  B an k u  P o ls k ie ­

g o  n a  z ło żo n e  do n ieg o  v ad iu m  w ilości rs . 79 
k o p . 45 z a łą c z am , k tó re  w  raz ie  n ie u trz y m a n ia  

s ię  p rz y  lic y ta c ji sam  o d b io rę  lu b  o n a d es ła n ie  
d o  m ie jsca  N  n a  mój k o s z t u p ra s z a m , s ta łe  

m o je  z a m ie s z k a n ie  je s t  w  N p isa łe m  w N  

w N d n ia  N  m ie s iąca  N r .  1863.
(p o d p isać  i m i e  i n a z w isk o )

(N . D . 4 2 8 8 ) B u rm istrz M iasta  
B rzezin .

Z  p o w o d u  że  w yzn aczo n y  na  d . 19 (3 1 )  S ie r ­

p n ia  r .  b . te rm in  do  w y d z ie rżaw ien ia  p e r ty n e n -  
c ji K a sy  M iejsk ie j i b ó żn iczy ch  s p e łz ł  bez  sk u t­

k u ,  p rz e to  B u rm istrz  zaw iad am ia  k o g o  to  in te ­
re sow ać  m o że , że  w  K a n c e la rji  M a g is tra tu  t u ­

te jszeg o  w d n iu  16 (28 ) W rz e ś n ia  r .  b . o d  g o ­
d z in y  11 ra n o  o d b y w a ć  się  będ zie  in  p lu s  p o ­
w tó rn a  g ło ś n a  lic y ta c ja  a  m ia n o w ic ie :

1. N a w y d z ie rż a w ie n ie  j a te k  rzeźn iczo -p ie - 

k a ra k ic h  od su m y  rs . 366  k o p  15.

2 . N a  w y d z ierżaw ien ie  p o lo w a n ia  n a  g r u n ta c h  

w ie jsk ich  od  rs .  7 k o p . 6 0 .
8. Z w y p o ż y c ze n ia  m ia r i w a g  od  7 k o p . 24
4 Z  d o ch o d u  ja b łk a  ra js k ie g o  od  rs . 12

5. Z  o b rz e za n ia  i ś lu b ó  ^  od  r s .  5 k o p . 15

18. N a takież dow ozy do zak ładu  M ichałów  w 

w arto śc i rs . 283 4  k o p . 2 6 % . (
19 . N a  tak ież  dow ozy do P u d lin g arn i, w alco­

wni i ceg ie ln i w S ielp i w w arto śc i rs . 6846  kop. 

98% 4.
20. N a dowoź w ęgli d rzew n y ch  z L e śn ic tw a  

Z w oleń  do z ak ład u  S tarachow ice  w  w artości rs. 

7457  kop. 1 0 % .
2 1 . N a dowozy w ęgli z L eśn ic tw a Bodzentyn 

i I łża , rudy  żelazne j, d rzew a, kam ienia  w apienne­
go i t. p. m a te rja łó w  dp z ak ład u  S tarachow ice  w 

w arto ści rs . 9614  kop. 4 3 % .
22 . N a tak ież  dow ozy do zak ładów  P arszów  

i M ostk i w  w artości rs . 5572 kop. 1 ' / 4.

2 3 . N a tak ież  dowozy do zak ładu  Rejów  w 
w artości r s .  10189  kop . 8 1 % .

24. N a tak ież  dow ozy do z a k ła d u  Bzin w w a r ­

tości rs . 7169  kop. 4 6 % .
2 5 . N a  takież dow ozy do zak ład u  M roczków  w 

w arto śc i r s .  7326 k o p . 61 ^
26 . N a takież dow ozy do z a k ład u  Sam sonów  w 

w artości r s .  922 9  kop. 33% *

S k ład a jący  d ek la rac ją , k tó re  ty lko  do te rm inu  
odbyw ać się m a jących  licy tac ji p rzy jm ow ane bę­

dą, obow iązani dołączyć do ty ch że  kw ity  K asy 
G órn iczej, albo innej S k a rb o w e j, na  z łożone v a ­
dium  g o tow izną , albo pap ierach  p roen tow ych  na  

kaucje przez R ząd p rzy jm ow anychc właściwemń 

kuponam i i koszta  o g łoszeń , goto  zoą.

do  1 l ic y ta c ji
r s .

v a d iu m  50
k o p . r s . 

k o s z ta  e g lo a z e ń  1
2 *7 60 71 II 1
S *7 i i 6 50 „ 11 1
4 i i 77 35 71 11 1
5 »» 1 7 13 H II I
6 I 1 11 23 11 17 1

7 9* 11 77 Ił 11 1
8 Ił 11 186 19 11 2
9 >»

)ł
11 67 11 II 1

10 11 45 11 , 1 1
11 11 11 119 11 II 2
12 y l 47 115 „ 17 2
13 Ił 71 42 11 71 1
14 II 17 53 Ił 17 1
16 łł 

11
II 212 Ił • 77 3

16 11 488 II *1 5
17 11 11 225 II 11 3
18 11 7» 284 Ił 11 8
19 i i 11 685 71 11 7
20 11 11 7 46 71 7 1 7
21 11 11 962 II Ił 9
22 11 11 558 17 Ił 5
23 11 II 1019 11 11 10
24 11 II 717 91 71 7
25 11 II 733 II 71 7
26 11 II 923 1* II 9

(N . D . 4 3 9 8 ) Zarządzający Zakładem  
W arzelni Soli w Ciechocinku.

P o d a je  do publicznej w iadom ości, że w ÓDiu 
2 (14) P a ź d z ie rn ik a  r .  b. w b iu rze  Z ak ład u  W a ­

rze ln i Soli w C iechocinku o godzinie lO ej z ran a  
odbyw ać się będzie in m inus lic y ta c ja  p rzez roz- 
pieczętow anie z łożonych d ek la ra ra c ji na  dostaw ę 
m a te rja łó w  poniżej w ym ienionych po cen ach  do 

licy tac ji u s tanow ionych , a  m ianow icie:
1. O le ju  ln ianego  w iader 3, p o c e n ie  r s .  5, 

kop. 40.
2 . B aw ełny  kręconej na  k no ty  fun. 30 , po 

kop. 47.
3. B lejw asu czy s teg o  fun tów  150 po kop. 12.

4. S alam oniaku  fun tów  30 , po kop. 3 5 ,
5. T ek tu ry  % "  g rubości 1 łok. w kw. a rkuszy  

20 po kop. 3 ‘/ 2.
6. T yg li g rafitow ych  po m arków  14 sztuk  2, 

po raarkow  12 sztuk  2, po m arków  8 sztuk  2, ra  

zem sztuk  6 po  kop. 72 % .
7 . Konopi czesanych czy s ty ch  fun tów  500 po 

kop . 15.
8 .  C yny  an g ie lsk ie j w p rę ta c h  funtów  25 po 

kop. 47 .
9 . K red y  w kam ieniu fun tów  50 , po kop . 2% »
10 . Ł o ju  topionego czy steg o , funtów  9.00 po 

kop. 14 */8.
11. Pędzli m u larsk ich  dużych sz tu k  2 0 , po 

kop. 49.

12. D ra tw in  konopnych  fun tów  150, 

kop. 2 0 .
13. S ta li ang ielsk ie j g u ssth a l 1 i 2 "  w kw. fun ­

tów  120, po kop. 8 1 % .
14. S ta li ang ielsk ie j schw eisthal fun tów  80, 

po  kop . 30 .
15. G w oździ szpernali k u tych  z g ię tk ieg o  ze- 

leza kopa w agi fun tów  7 po 7 "  d ług . kóp  5 0 , po 

kop . 6 8 .
16. Gw oździ ta tn a li ku tych  z g ię tk iego żelaza 

k opa  w agi fun tów  1 % . po 5 TV* długich kóp 300 

po kop. 27.
17. G w oździ b re tn a li k u tych  z g ię tk iego  ż e ­

laza  kopa w agi funtów  1 1 /.2, kóp  150 , po kop. 18.
18. Miedzi now ej w prę tach  fun tów  50, po 

kop. 57.
19. Św iec łojow ych czy sty ch  bia łych  po 5 na 

funt, funtów  1100 po kop. 19.

2 0 . Szufli olszow ych dużych sz tu k  300, po 
kop. 20 .

21. S kó ry  m astry c h to w ej w sam ych g rzb ie tach  
funtów  100 po kop. 70 .

2 2 . P iln ików  an g ie lsk ich  g ru b o  n ac in an y ch  
16 "  d ług ich  w ostrzu  1 % "  grubości sz tuk  4 , po 

kop . 89 .
23 . P iln ików  an g ie lsk ich  g rubo  nacinanych 

p łask ich , 18" d ług . w ostrzu  1 % "  szer. sz tu k  6, 
po kop. 89 .

24 . P iln ików  ang ie lsk ich  g rubo  nacinanych  
pół o k rąg ły ch  1 4 "  d ługości jed en  w buncie s z tu k  

6, po kop. 48 .
2 5 . P iln ik ó w  angielskich g rubo  nacinanych , 

p łask ich  1 4 "  d łu g ich  jed en  w buncie  sz tu k  15 
po kop. 48.

2 6 . P iln ik ó w  ang ie lsk ich  drobno nacinanych  
12 "  d ługości forfeilen  iz tu k  6 po kop . 48.

27 . P iln ik ó w  ang ie lsk ich  drobno n acinanych  

pół ok rąg ły ch  12 "  d łu g ich  forfe ilen  sz tu k  5, po 
kop. 48 .

28 . P iln ików  ang ie lsk ich  drobno nacinanych 
t r z y  kanciastych  po 4 "  d ługich  sz tu k  3 , po 8 ' 

d ług ich  sztuk  3 , razem  sz tu k  6 , po kop . 21 .
29 . T a rg an u  z s ta ry ch  lin pudów  50 po rs . 3 .
30 . P a k u  sm ołow ego pudów  50, po rs . 2. 

M ate rja ły  te  m a ją  być dostarczone kosztem
en trep ren e ra  do M agazynu Z ik ładu  a  to najpó 

źniej do dn ia  15 L is to p a d a  r. b.

D o  licytacji w ym agane je s t  vad ium  w ‘/10 c zę ­

ści w artości licy tow anego m a te rja łu , do sam ej 

zas do staw y  kau cja  w %  części zalicy tow aoego  
m a te rja łu . #

Z  n a le iy to śc i za  d o s taw ę  m a te rja łó w  p rz y p a ­
d a jące j po trącony  będzie Voo na fundusz S to w a­
rzy szen ia  G órniczego.

B liższe w a ru n k i dotyczące te j dostaw y p rze j­
rzeć  m ożna w godzinach biurow yoh, w b iu rze  N a ­
czeln ika K a n ce la r ji  B an k u  Polskiego i w biurze 
N aczeln ika Z ak ład u  W arzelni Boh w C iecho­

c in k u .
C iechocinek  d . 1 W rześn ia  1863 r.

Paw łow sk i.

W zór do delaracji.

W sku tek  ogłoszenia z dn ia  5 (1 7 ) W rześnia  

1863 r. N r. 2 1 9 4 4 , sk ładam  n in ie jszą  d ek larację

(N . D . 4 3 9 7 ) Zarządzający Zakładem
W arzelni Soli. j

P o d a je  do  p u b lic zn e j w iadom ośc i że w d n iu  
3 (15) P a ź d z ie rn ik a  r. b . o g o d z in ie  10 z r a n a  5 
w b iu rze  Z a k ła d u  w a rz e ln i so li w C ie ch o c in k u  

o d b y w ać  się b ę d z ie  lic y ta c ja  in  m in u s  p rzez  

ro zp iec zę to w an ie  z ło ż o n y ch  d e k la  ra c ji n a  do - j 
s ta w ę  m a te rja łó w  p o n iż e j w y m ie n io n y c h  od  
cen do  lic y ta c ji u s ta n o w io n y c h , a  m ia n o w i-  j 
cie:

1. W ap n a  n ie  la so w an eg o  św ieżo w y p a lo n eg o  j 
j w b ry ła c h  c ze tw ie rti  600 po  rs . 1 k . 99 l j 2 .

2 . D a ch ó w k i k a rp ió w k i d o b rze  w y p a lo n ej i 
w yrob ionej bez m a rg lu  i sk az  10000 po  rs . 18.

3 . C e g ły  o g n io trw a łe j  a n g ie lsk ie j  (m a ru -  , 
co w en ) sz t. 2000  po kop . 6.

i 4. B a li so sn o w y ch  2 "  g ru b o śc i 1 7 ' d łu g o śc i 12
■ do 13" sze ro k o śc i sz t. 180 po  k .  85 .

I 5. T a rc ic  so snow ych  l j 2  c a la  g ru b o śc i 17 ' j  

! d łu g o śc i 12 do  13 sze ro k o śc i sz t. 60 0  p o  kop. ;
! 61 . j

i 6. T a rc ic  so sn o w y ch  l " g r u b .  17 ' d łu g o ś c i  12 !

1 do 13" sze ro k o śc i sz t. 600 p o  k . 47 .

1 7. Ł a t  ta r ty c h  d rąg o w y ch  2 i 3 g ru b . 20  cali
: d łu g o śc i sz t. 1500 po  k. 9.

1 M a te rja ły  te  p o w in n y  b y ć  d o s ta rczo n e  k o - 
| sztem  e n t r e p re n e ra  do  sam eg o  M ag a z y n u  Z a- 
 ̂ k ła d u  do l ic y ta c j i  w y m a g a n e  je s t  v ad iu m  w 

lj lO  części w a rto śc i lic y to w a n e g o  m a te r ja łu  
a  k a u c ja  do sam ej d o s ta w y  l j 4  części.

Z  n a leży  tości za  d o s ta rczo n e  m a te r ja ły  p rz y ­
p ad ające j p o trą c o n y  b ęd zie  1 OjO n a  fu n d u sz  
s to w arzy s z en ia  G ó rn iczeg o .

■ B liższe  w a ru n k i d o ty c z ąc e  te j d o s taw y  przej- 
j rzeć  m o żn a  w  g o d z in a c h  b iu ro w y c h  w b iu rze  
I  N a cz e ln ik a  K a n ce la r ji  B a n k u  P o ls k ie g o  i w 

| b iu rz e  z a rz ą d z a jąc e g o  Z a k ła d e m  w arze lu i so -  i 
| li w C iech o c in k u .

C ie ch o c in e k  d u ia  1 W rz eśn ia  1863 r.
J a b ło ń s k i .

W zó r do  D e k la ra c y i

W  s k u te k  o g ło szen ia  z d n ia  5 ( 1 7 )  W rześn ia  !

1863 r. N r. 21944  s k ła d a m  n in ie js z ą  d e k la ra -  
j cję  iż p o d e jm u ję  s ię  d o s ta w ić  do  Z a k ła d u  w a- , 

iz e ln i soli w C ie c h o c in k u  n a s tę p u ją c  e m a te r ja ły  ! r 9ce w*asrie. 

( — ) pod  w a ru n k a m i lib y ta c y jn e m i m n ie  zn a -  
nem i i w te rm in ie  te in iż  o znaczonem i, p o d d a ­
ją c  s ię  w sze lk im  z as trzeż en io m  w a ru n k a m i l i-  
cy ta cy ju e m i ob ję tym , za  cen ę  (^tu w y p isać  m a-

j te r ja ły  i ceny  1 te ram i) d o łą c z a m  dow ód n a  z ło -

po k tó re  w ra -  

m ieszk am
(w y p is a ć  m ie jsce ) p isa łem  d n ia .

(p o d p isa ć  im ie  i nazw isko )

na  Czas od d. 1 S ty c z n ia  1863 r .  do te g o ż  dn ia  

i m ie s ią c a  1864 r .  z a  sum ę o g ó ln ą  rs . 675 zo­

s ta ją c a , p o szu k iw an ą  w ie rz y te ln o śc ią  h y p o te -  

| czn ie  o b c iążo n a .
I Na g ru n c ie  tej n ie ru ch o m o śc i e x y s tu ją  na- 

‘ s tę p u ją c e  zab u d o w an ia :
I .  D om  p a rte ro w y  m asiv  m u ro w an y  k a rp ió w  

k ą  k ry ty  dw a ko m in y  m u ro w an e  m ający .
| 2. O fic y n k a  z  d rz ew a  g o n tam i k ry ta ,  je d e n  k o ­

m in m u ro w a n y  m ająca.

3. K om órk i z d rzew a  d e sk a m i k ry te ,  o b o k  
k tó ry c h  zn a jd u je  się  k lo a k a  d esk am i k ry ta .

4. K o m ó rk a  z d rzew a  d e sk a m i k ry ta .

5. Ś c ia n k a  z d e sek .
6 . K u c z k a  z d esek  bez  d a ch u .
7. W y s ta w a  n a  sześciu s łu p k a c h  d re w n ia ­

n y ch  deskam i k ry ta  po d  tą  w y s ta w ą  od  p o d w ó ­

rz a  w g łą b  o g ro d u  c ią g n ą c ą  s ię , są  u rzą d zo n e  

dw ie kom órk i d e sk a m i o b ite .

8. W y sta w a  n a  s lu p a c h  d re w n ia n y c h  d e s k a ­

mi k ry ta .
9 . G o łę b n ik  z desek .
10 S tu d n ia  d rzew em  c em b ro w an a  z p om pą 

i ru ram i.
I I .  O g ró d  w  k tó ry m  z n a jd u je  się  d rzew  

fru k to w y ch  o k o ło  sz tu k  23 i a l ta n k a  z desek .

12. S z ta c h e ty  z ł a t  z fu r tk ą .

13. P a rk a n y  z d e sek  d w a  k tó re  w p o ło w ie  

m ają  n a leżeć  do sąs ied n ich  w ła śc ic ie li.
14 P o d w ó rz e  t r e tu a r y  i ry n s z to k i z k am ien i 

p o ln y ch  w y b ru k o w an ie  m ające.

W n ieruchom ości tej je s t  19 lo k a to ró w  ( i 
p a rę  n ie n a ję ty c h )  z^ im ioa i n a zw isk  o raz  c e n ę  

iia jm u  u iszc z a jący ch  w a k c ie  z a ję c ia  w y m ie ­
n ionych .

O b sze rn ie jsze  o p is a n ie  pow yż z a ję te j i z a a re ­
sz to w an e j n ie ru ch o m o ści z n a jd u je  się w ak c ie  
z a ję c ia  u sp rz ed a ż ą  d y ry g u ją c e g o  K onstantego 
B orzew sk iego  P a tro n a  p rz y  T ry b u n a le  tu te jszym  
w W arszaw ie  pod  N r. 492 zam ieszk ałeg o , zaś 
zb ió r o b ja śn ie ń  i w aru n k i sp rzed a ży  w  K a n ­
ce lar ji T ry b u n a łu  tu te jsz e g o  w W y dziale  I. z ło ­
żone p rz e jrz an e  być m ogą .

Z a jęc ie  w k o p iach  d o rę c zo n e :

1. J W .  Z ygjnunlow i H r . W ielopolskiem u P r e ­
z y d en to w i m iasta  S to łecznego W arszaw y w 
W arszaw ie  p od  N r. 462 u rz ę d u ją ce m u  n a  ręce  

S poczyńskń  go u rz ę d n ik a  teg o ż  . M ag is tra tu .

2. Józefow i W osińsk iem u  P is a rz o w i S ąd u  

P o k o ju  O k ręg u  i m. W arsz aw y  W y d z ia łu  I I .  
w W arsz a w ie  pod N r. 549 u rzęd u jącem u  na

P° żone v a d iu m  w K asie  Z a k ła d u ,  

zie n ie u trz y m a n ia  sam  się zgi

(N . D . 4 4 3 0 ) Iioumopa Bapuiaocuazu 
y  fuĄoocnazo Boennato Focnum aAn .

B*b K o m o p s  B apuidBCK aro .  y n ó / ju u c K a r o  

B oeuH aro  P ocnw  l a / i a ,  ó y a y T i  n p o u 3 u e 4 e n h i :  

łfi HHC/ta Topri>, a 19 HH4C/ia c e r o  M L c f l i j a  

nep eT o p m K a ,  n a  H cnpaB /te t i ie  no4HHKoio  p a -  

3 h n x i»  i ociJM Ta4biif,jxb BeugeM n p n u ie ^ n jH X b
| bT> l i e i O ^ H O C T b  B Ł  B T O p O M  I l O / I O B H H l i  18b2 r., 
j u o 4 e . > i y  B b i3 b i B ć > e T T ł  >k e / i a i o m t f X ' b  j i i i h t c h  u a  

j t o p i  u  c  l  y c T a H O B / i e H H i » i M M  3 a / i o r a M H  B b i i n e -  

j y i i o . M H H y r b i X b  m h c / i l  K b  1 1  4 a c a . \ n »  y r p a .

Bapmaua CeHTHÓpn 5 4 hh 1863 r.

O budw ora  d. 28 S ierpn ia  (9  W rześnia) 1863 r.
W n ie sio n o  do  k s ięg i w ieczyste j pow yż z a ję ­

te j  n ie ru ch o m o ści w W arsza w ie  d . 29 S ierp  
, n i  a  ( 1 0  W r z e ś n i a )  1 86 3  r .  a  w  d n i u  d z i s i e j s z y m  
. do  k s ię g i z a a re s z to w a ć  w  K a n c e la r j i  T ry b u -  

; n a łu  tu te js z e g o  n a . t e n  cel u trz y m y w a n e j w p i­

sano  z o s ta ło , 
j P ie rw s z a  p u b lik a c ja  zb io ru  o b ja śn ień  i w a- 

! ru n k ó w  sp rzed a ży  o dbędzie  się  n a  aud jencji p u -  
! b licznej T r y b u n a łu  C yw ilnego  G u b e rn ii W ar- 
! sza w sk ie j w W arsz aw ie  w  W y d z ia le  I .  w  m ie j- 
* scu  z w y k ły c h  posied zeń  p rz y  u lic y  D łu g ie j 
’ pod  N. 549 o g o d z in ie  10 z ra n a  d. 1 (1 3 ) L is to ­

pada  1863 r. 

j S p rze d a ż ą  d y ry g o w a ć  będzie  K o n stan ty  Bo- 

: rzew ski P a tro n , k tó re g o  z am ie s z k a n ie je s t wyżej 

I w sk azane.
W arszaw a  d. 3 ( 1 5 )  W rześnia 1863 r. 

w z. P odpisarz  T ry b u n ału , Ju lian  Św ierczew ski. 

I W y w ieszo n o  n a  tab lic y  w S a li u s tęp o w ej 
! T r y b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W arszaw sk ie j

w W arszawie.  j
Z aw iadam ia osoby ie tesesow ane, że n a  dniu 12 i 

124) b. m. o godzinie le j  z połudn ia  odbędzie  się 

w K ancelarji S zp ita la  pow tó rna  licy tac ja  n a  | 
sprzedaż około 2 0 ,0 0 0 , sztuk  s ta re j ceg ły  po zni 
żonej cenie.

W arszaw a d. 6 (18 ) W rześnia  

z up. P rezydu jącego ,

C złonek R ad y , L . K am ioner.

I w W arszaw ie  3 (1 5 )  W rześnia  1863 r.
I -------     ; w z. P odp isa rz  T rybunału , Ju lian  Św ierczew ski.

(N . D . 4 4 2 7 ) Rada Szczegółowa  j - — ---------- -----------------------------------------
Opiekuńcza Szpitala Starozakonnych  !  (N . D . 4 4 4 8 )

P odpisany A dw okat przy  S ądzie  A pelacy jnym  
w W arszaw ie  pod N r. 543 zam ieszkały , jako  
O b ro ń c a  W łodzim ierza  G órskiego, o byw atela  w 
W arszaw ie pod N r. 2831 zam ieszkałego, w iado­
mo czyni i o g ła sz a : n

Że na  mocy w yroku T ry b u n ału  C yw ilnego G u ­
bernii W arszaw sk ie j w W arszaw ie m ędzy W ło­
d z im ierzem  G órskim , a  A n ton im  G w izdalew iczem  

obyw atelem , jak o  ojcem i głów nym  opiekunem  
m ałoletn iej N atalii-M arjanny  2ch im ion Gw izda- 

lewicz, (m ającej p rzydanego  opiekuna w osobie 

(N. D . 4390) Pisarz T rybunału  Cywilnego  j P io tra  W ojciechow skiego, o b yw atela , w W ar-  

G ubermi W arszaw skiej W arszawie.  j szaw ie  pod N r. 2865  zam ieszkałego ,) w W arsza - 

S to so w n ie  do a r t .  682 K . P . S. w iadom o j wie Pod N r* 2865  zam ieszkałym , tudz ież  liro u i-  
ezyui iz na  żąd an ie  W ik to ra  Z a o rs k ie g o  R adcy  5 s ław ą-W ero n ik ą  2ch im ion z G w iazdalew iczów  i 

H onorow ego  U rz ę d n ik a  K o m isji R ządow ej W y- '■ Jan e ra  ż o n k a m i  P io trow sk iem i, w W arszawie 

K e lig jia y ah  i O św iece n ia  P u b tic s u e g ., w  ! Pod N r- 1537 “" " ie .z k . ł e m l ,  w d n i“  18 (30> 
W a rsz a w ie  pod  N r. 167 z a m ie s z k a łe g o  a i a -  ! S tyczn ia  1863 r. zapad łego , sp rzedaną  zostanie 

m ie szk a n ie  p ra w n e  do  te g o  in te re su  i ca łeg o  ! w d lo d ^e ó ^ ł ó w  przez pub liczną licy tację: 

p o s tęp o w a n ia  s u b lia s ta c y jn eg o  u  K o n s tan te g o  

B orzew sk iego  P a t r o n a  p rz y  T ry b u n a le  tu te j­

s z y m  w W arszaw ie  p u d  N r. 492 z a m ie s z k a łe g o  

ob ran e  m a jąceg o  w p o sz u k iw a n iu  su m y  rs . 300 
z p rocen tem  5 %  od d a ty  o s ta tn ie g o  k w itu  i 

kosztów  o d  K o n s ta n te g o  K a lin o w sk ie g o  oby - 

w y te la  i w ła śc ic ie la  n ie ru c h o m o śc i w W a r s z a ­
wie za  ro g a tk a m i W oisK iem i pod  N r. 3 0 9 9  po - 

ło żo n e j, a  ra cze j od  S zm u la  JSchatz nab y w cy  
pow yższej n ie ru ch o m o śc i od  K o n s ta n te g o  K a li­

now sk iego  w M o k o to w ie  zam iesz k a łe g o  z a ś  w 
W arszaw ie  po d  N r . 1047 b z am ieszk ałeg o  i za  

m ieszkan ie  p raw n e  o b ra n e  m a jąceg o , p io to k ó -  

ł um L u d w ik a  W ich ro w sk ie g o  k o m o rn ik a  p rz y  
b ą d z ie  A p e la c y jn y m  K ró les tw a  x’o ls iu eg o  w u.

22 S ie rp n ia  (3  W rześnia) 1863 r. sp o rząd zo n y m  
w drodze sądow ej p rzy m u szo n eg o  vyy w łas/.cze- 

m a  z a ję tą  i z a a re s z to w a n ą  zo s ta ła :

N IE R U C H O M O Ś Ć , 
w W arsz a w ie  za  ro g a tk a m i W olsk iem i pod  

N r .  3099 p rzy  u licy  W o ls k ie j  p o d  ju ry s d y k c ją  
S ą d u  p o k o ju  O k rę g u  i m ia s t a  W arsz a w y  W y ­
d z ia łu  [I . w c y rk u le  p o lic y jn y m  7 z a ś  a d m in i­
s tra cy jn y m  7, i 8 na  g ru n c ie  em fiteu ty cz n y m  do 

Z g ro m a d ze n ia  i K o śc io ła  X ię ży  M isjo n a rzy  W ar-

N ieruchom ość N r. 2831 , 

w W arszaw ie  przy  rogu  ulic T am k i i D obrej, w 
C yrkule X . pod ju ry s d y k c ją  S ądu  Poko ju  O k ję - 
gu i m ias ta  W arszaw y  W ydziału  I I I .  na  gruncie 

em fiteutycznym , ty tu łem  dom inio d irecti do Id z ie ­

go S ikorsk iego  na leżącym  położona, na leżąca 
obecnie p raw em  własności do W łodzim ierza  G ó r­
sk iego , m ało letn ie j N atalii-M arjanny  Gwizdale- 

wicz i B ronisław y W eronik i z Gwizdalewiczów 
P io trow skiej, g ran icz ąca  z lew ej s tro n y  z n ie ru ­

chom ością N r. 2 8 3 2 , od ty łu  d o ty k a ją ca  n ie ru  
chom ości N r. 2806 , sk ład a jąca  się:

a) Z  dom u fron tow ego , pa rte row ego , z trz ech  

części złożonego, z k tó ry c h  dw ie z k ra jca  s ą  m u­
row ane, pokryte  dachów ką, środkow a zaś drew  

n ian a , gontem  p o k ry ta .
b) Z oficyny d rew n ian ej, gontem  k ry te j, w p o ­

dw órzu na  lewo s to ją ce j.
c; K om óre \  po lewej s tron ie  posesji będących 

pa rte ro  wych, d rew nianych, deskam i kry tych .
d) K om órek z praw ej s tro n y  podw órza, fro n ­

tem  do ulicy D obrej s to ją cy c h , gontem  k r y ­

tych.
e) K lo ak  d rew nianych, gontem  k ry ty ch , obok 

pow yższego budynku  leżących .

f) K om órek drew nianych , gontem  k ry ty c h  
obok dom u fron tow ego  z p raw ej s tro n y  le ż ą ­

cych.
g) P a rk a n u  od ulicy D obre j i tak iegoż  p arkanu  

od sąsiada.
h ) G run tu  w raz z og rodem , zajm u jąceg o  po­

w ierzchn i 353 4  łokci kw adra tow ych , z k tó rego  
op łaca  się rocznie czynszu a dom inio d irec ti po 
złp. 62.

O bsze rn ie jszy  opis znajduje  się w re lac ji b ie­
g łych , w dniu  4 ( 16)  C zerw ca 1863 r. w K a n ce ­
la rji P isa rz a  W ydziału  I I . T rybunału  Cyw ilnego 
w W arszaw ie z łożonej, gdzie rów nież, jako  też  
i u podpisanego  A d w o k a ta  s p rz e d a ż  popierające­

go, zb iór objaśnień  i w arunków  licy tacy jnych  

p rze jrzanym  być może.
Po odbyciu przygo tow aw czego  przysądzen ia  

w T ry b u n a le  Cywilnym  G ubern ii W arsz a w ­

skiej, w m iejscu Jeg o  posiedzeń w W arsza ­
wie pod N r. 549 , w W ydziale  II . p rzed  W. 
Lew andow skim  A sesorem  delegow anym , w dniu 

4 (1 6 )  W rześnia  1863 r. o godzinie 9ej i pół z 
ra n a , s tanow cza sp rzed aż  odbędzie  się w tym że 

m iejscu i przed  tym że delegow anym  w dn iu  20 

W rz eśn ia  (2  P aździern ika) 1863 r .  o godzinie 4ej 

po południa .
L icy tac ja  rozpocznie się od sum y rs  5084 

kop. 15, jako  szacunek  p rzez  biegłych  w y n a le ­

zionego.
V ad ium  wynosi rs . 1000.

W arszaw a d . 5 (17 ) W rześn ia l8 6 3  r .
A n d rz e j W olff, A d w okat.

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N . D .  4 1 5 0 ) Sąd Policji Prostej Okręgu 
Sejneńskiego.

W  d n iu  7 S ie rp n ia  r. b. n a  g ru n c ie  w si S tro -  

czum y gm in ie  K u d raw y  O gu i P o w ie c ie  tu te j ­

szym  m ia ło  m ie jsce  s p o tk a n ie  p om iędzy  w o j­
sk iem  R o sy jsk iem  a o d d z ia łem  P o w s ta ń có w  P o l­
sk ich . P o  u k o ń c z o n e j p o ty c z ce  n a  p la cu  bo ju  
zn a lez io n o  t rz y n a s tu  tru p ó w  z k tó ry c h  p ięc iu  
w iadom i są  z n a zw isk , c ia ła  zaś d a lsz y c h  ośm iu  
n ik o m u  z n an e  n ie b y ły  P o u ie w a ż  z p ię c i i^ c z te ­
re j lu b o  są w iadom i lecz  ty lk o  z p o g ło sk i z n a ­

zw isk  a o p o c h o d z e n iu  i ich  s ta n ie  n ik t  n iew ie  
d la  te g o  z a łą c z a ją c  pon iże j ry s o p is y  d w u n a s tu  
c ia ł w zyw a każdego  k to b y  o n a zw isk a ch  s ta n ie  

i p o ch o d ze n iu  ich p o s ia d a ł w iadom ość  a b y  t a ­
k o w ą  S ądow i u dz ie lił.

1. P ie rw szy  t ru p  p rz e d s ta w ia ł  m ężczyznę  
w ieku o k o ło  la t  30  w z ro stu  dość zn aczn eg o  tu ­
szy d o b re j, b udow y  s ilne j, tw a rz y  o k rą g łe j ,  
w łosy  c iem no  b lo n d , z a ro s t w ąsów  i b ro d y  ta -  

k iż , u b ra n y  był ty lk o  w m a jtk i Czyli g acie , 

p łó tn a  b ia łe g o  c ie n k ieg o  z w ło k i te  m a ją  p rzed  

s ta w ia ć  M arce leg o  A u g u s to w sk ie g o
2. D ru g i tru p  p rz e d s ta w ia ł  m ężczy zn ę  w iek u  

la t o k u ło  40 tw a rz y  o k rą g łe j ,  w łu sy  e iem o b lo n d , 

w z ro stu  i tu szy  d o b re j, z a r o s t  w ąsów  i b ro d y  
m a ły , ta k ie g o ż  k o lo ru  j a k  w łosy , u b ra n y  był w 

k o szu lę  p łó c ie u k o w ą w  t r u t k i ,  g ac ie  u a n k iu o w o  
ż ó łteg o  k o lo ru , sp o d u iu  d y m k o w e  z w y p u stk ą  
po b o k a ch  cze rw o n ą , zw ło k i te  m ają  p rz e d s ta ­

w iać  K o n s tan te g o  B łaże jew icza  v .  B ła ż e je w ­

sk ie g o . „ *
3. T rze c i t ru p  p rz e d s ta w ia ł m ężczy zn ę  w iek u  

o k o ło  la t  25 , w z ro s ln  ś re d n ieg o , b udow y  szczu ­
p łe j, tw a rz y  w y b lad łe j, śe ią g łe j, w łosy  b lo n d , 
bez za ro s tu , u b ra n y  by ł w b lu zę , sp o d n ie  z p łó t­
na  sza reg o  z w y p u stk am i c ze rw o n em i, b lu z a  ta  
z a p in a ła  się n a l je d e n rz ą d  g uz ików  b ia ły c h  ż o ł­

n ie rsk ic h  N r. 1 o z n ac z o n y c h .
4 . C z w a rty  t ru p  p rz e d s ta w ia ł m ężczyznę 

w zrostu  d o b reg o , b udow y  szczur łe j ,  w ie k u o k o ło  

la l  30 w łosy b lo n d , bez zaro stu , u b ra n y  w k o ­
szu lę  i spodn ie  p łó c ie n n e  b ia łe .

5. B iąty  tru p  p rz e d s ta w ia ł m ężczyznę  w z ro ­
s tu  i tuszy  d o b re j, tw a rz y  o k rą g łe j, w łusy s z a ­

ty n , z a ro s t w ąsów  i b rody  ta k iż ,  w ieku  la t  o k o ­
ło  4 0 , u b ra n y  b y ł w k o szu lę  p e rk a lo w ą  w  k r a t ­
k i, spodn ie  p łó c ien n e  z cze rw oną  w y p u s tk ą .

6. S zó s ty  t ru p  p rz e d s ta w ia ł  m ężczyznę  w ie ­

ku lu t  o k o ło  25, w zro stu  ś re d n ieg o , tu szy  d o ­

bre j, tw arzy  p u c o ło w a te j ,  z ap o p lek s ji k rw ią  
n a b ie g łe j, p ra w ie  c za rn e g o  k o lo ru , u b ra n y  by ł 
w k u szu lę  i sp o d n ie  p łó c ien n e , zwToki te  m a ją  
p rz e d s ta w ia ć  A d a m a  B a r tn ik a .

7. {Siódmy tru p  p rz e d s ta w ia ł m ężczyznę  w ie ­
k u  l a t  23, w z ro stu  i tu szy  d ob re j, tw a rz y  o k rą ­
g łe j, w łosy  b lond , u b ra n y  by ł w sp o d n ie  k o r- 

u ik o w c  cza ru e  w k ra tk i  ko szu lę  p łó c ie n n ą  b lu ­

zę z p łó tn a  sza reg o . *
8 . O sm y tru p  p rz e d sta w ia ł m ężczyznę w zro­

s tu  i tu szy  d o b re j, w ie k u  la t  o k o ło  30 , tw arzy  
o k rą g łe j, w ło sy  b lo n d , bez za ro s tu , u b ra n y  b y ł 

w k a f ta n  z s u k n a  cza rn eg o , b iuzę p łó c ien n ą  
s z a rą  z czo rw ouem i w y p u s tk am i.

9. D z iew ią ty  t ru p  p rz e d sta w ia ł m ężczyznę 

w z ro stu  i tu szy  d o b re j, w iek u  la t  o ko ło  25 , 

tw a rz y  śe iąg łe j w łosy b lond , bez z a ro s tu ,  u b r a ­

ny w ko szu lę  i spodn ie  p łó c ie n n e  b ia łe ,  o raz  
b iuzę  z p łó tn a  s z a re g o  z w y p u stk am n i cze r- 

w o n e m i.
10 . D z ie s ią ty  tru p  p rz e d s ta w ia ł  m ężczy zn ę  

w z ro stu  i tu szy  d o b re j, tw a rz y  o k rą g łe j ,  w iek u  

około  la t  25 , w łosy  c ie m n o  b lo n d , u b r a ­
ny bv ł w ko szu lę  p łó c ie n n ą  b ia łą , o ra z  bluzę 

sza rę  z cze rw o n em i w y szy c iam i.

11. J e d y n a s ty  t ru p  p rz e d s ta w ia ł  m ężczyznę  

w z ro stu  i tu szy  średn iej w ieku  o k o ło  l a t  20 , 

tw a rzy  o k rą g łe j, w ło sy  b lond , u b ra n y  b y ł w 
k o szu lę  i sp o d n ie  p łó c ie n n e , o ra z  b luzę  z p łó ­

tn a  sza re g o  z w yszyc iam i czerw onem i.
12. D w u n asty  tru p  p rz e d s ta w ia ł m ężczyznę  

w z ro s tu  i  tu szy  d o b re j, w ie k u  la t o k o ło  3 5 .  
tw a rz y  śe iąg łe j, w łosy  c iem n e, z a ro s t w ąsow  

tu k iż  m a ło  co zn aczn y , p o d s tiz y żo n y , u b ra n y  

by ł w s p a n c e re k  z ręk a w am i czyli k a f ta n  z s u ­
kna c z a rn e g o , k o szu lę  b ia łą ,  spodn ie  p łó c ie n n e  

w k r a tk i ,  z w ło k i te  m a ją  p rz e d s ta w ia ć  J ó z e fa  
D y le w sk ie g o .

S e jn y  d n ia  8 (2 0 )  S ie rp n ia  1863.1*. 

P o d sęd ek , G ra b o w sk i.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


